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Poznań 9 13 lipca. Sejm węgierski ustąpił pod 

względem formy adresu swego żądaniom cesarza Franciszka 
Józefa, nadając intytulacyą użytą przez sejm węgierski w 
r. 1790 i przywracając pierwotne, nieco łagodniejsze brzmie­
nie adresowego projektu Deaka. W skutek tego cesarz 
przyjął adres i oświadczył, że prześle na piśmie odpowiedź 
swoję sejmowi. Wszelako załatwienie to wstępnego sporu 
o formę adresu, nie rozstrzyga jeszcze bynajmniej wielkiój 
i zasadniczej różnicy zapatrywań, która pomiędzy Wiedniem 
a Pesztem istnieje, a której wyraz złożony jest, z jednej 
strony w patentach cesarskich z października r. z. i z lu­
tego r. b., z drugiej strony w adresie sejmu węgierskiego; 
adres ten bowiem opiera się, pod względem stosunku Wę­
gier do Austryi, na ustawach zr. 1848, uważa więc świeże 
patenta cesarskie, jakoby za niebyłe dla Węgier. Tym spo­
sobem owa potrójna alternata, o której przed kilku dniami 
wspominaliśmy, to jest stateczne obstawanie sejmu węgier­
skiego, bądź co bądź, chociażby nawet do zbrojnego przyjść 
miało oporu, przy własnym wykładzie praw korony wę- 
gierskiój; bezwarunkowe poddanie się żądaniom z Wiednia 
stawianym; wreszcie kompromis pomiędzy dwiema temi 
ostatecznościami na drodze ustępstw zobopólnych; potrójna 
ta, powiadamy, alternata wciąż jeszcze w niepewności za­
wieszona. wraz z wszystkiemi swemi następstwami, po nad 
kwestyą węgierską i austryacką. Ponieważ żadna ze stron 
spornych, jawnój walki na teraz sobie nie życzy, zdaje się 
więc, że sprawa dostanie się, na czas niejaki przynajmniej, 
na owę trzecią drogę kompromisową, W zgodę zawartą 
z dobrą z obu stron wiarą i wolą na podstawie ustępstw 
wzajemnych, nie wierzymy wprawdzie; prawdopodnemi nam 
się jednak widzą pozorne i “przeciągłe rokowania o te 
ustępstwa.

— Nominacye do nowój rady stanu Królestwa Pol­
skiego, nieogłoszone jeszcze wprawdzie urzędownie, ale już 
podobno nadeszły z Petersburga do Warszawy w dniu 6 
bm. Że się niebawem ukazać muszą, wnioskować się godzi 
z nastąpionego już ogłoszenia ukazów rozwiązujących dwie 
magistratury, których atrybucye mają należeć nadal do rady 
stanu i ogólnego zebrania warszawskich departamen­
tów senatu i heroldyi dla Królestwa. leźlibyśmy dali wiarę 
powtórzonemu przez nas podług Schles. Z tg. wykazowi 
osób powołanych do zasiadania w radzie stanu, a wszystko 
za tóm przemawia, iż ten wykaz, lubo na prywatnój udzie­
lony drodze, z całkiem wiarogodnego wyjść musiał źródła, 
w takim razie przyznaćby nam wypadłe, iż upada w'umyśle 
naszym duża część silnych i uzasadnionych uprzedzeń prze­
ciwko tój nowój wysokiój magistraturze w Królestwie Pol- 
skióm. Będzie to wciąż jeszcze, z szerszego narodowego i 
politycznego zapatrując się stanowiska, instytucya, która 
bynajmniój nie zaspakaja słusznych pragnień narodu, nie 
odpowiada wymagalnościom czasu i nie posuwa wcale kwe- 
styi polsko-rosyjskiój ku jakiemuś mądremu a trwałemu 
rozwiązaniu. Spoglądając jednak na tę instytucyą, ze sta­
nowiska czynu dokonanego i twardój rzeczywistości, zdaje 
nam się, że tiejedno pośrednie dobro da się dla kraju wy­
zyskać i wypracować na podstawie tak złożonój rady stanu. 
Widzimy tam, prócz Kruzenszterna, same nazwiska polskie; 
duża ich część znana jest z obywatelskiej gorliwości i z fa- 
chowój zdatności; wielu wprawdzie między niemi urzędni­
ków, ale nie masz żadnego z nacechowanych piętnem re- 
probracyi powszechrćj, owszem wszyscy zdają się zażywać 
sławy ludzi prawych. Rosjanin Kruzensztern, usprawiedli- 

' wia poniekąd swoję obecność w radzie okolicznością, iż 
1 piastuje od dawna godność prezesa konsystorza ewangie- 
• lickiego. Tak złożona rada stanu nie będzie miała wpra- 
j wdzie, j'ak każda zresztą rada stanu niema, głosu rozstrzy- 
] gającego w prawodawczych i spornych kwestyach, które 
4 jćj rozpoznaniu ulegać będą, ale doradczemi uchwałami 
- swemi w przedmiocie budżetu, prawodawstwa, zanoszonych 
' petycji i sporów juryzdykcyjnych, będzie mogła, jak każdaPRAWO O SADACH GMINNYCH
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i Korzyści nowego prawa zależą od dwóch warunków: 
1 naprzód aby obywatele Królestwa Polskiego mający mieć 

J udżiał w sądownictwie gminnóm, przejęli się całą ważnością 
. swojego powołania i odpowiedzieli godnie oczekiwaniu na- 
f rodu; powtóre aby rząd szczerze i sumiennie wprowadził 
l! prawo w wykonanie, strzegł je i w miarę potrzeby rozwijał, 
-j Patryotyzm powszechny obywateli Królestwa, jest rękojmią, 
1 że dopełnią obowiąsku sumiennie i gorliwie.

O sumienności nie ma co mówić, bo przypuścić nie 
] godzi się, aby którykolwiek najmniejszą w tym względzie 
1 ściągnął na siebie plamę, ale chodzi głównie o gorliwość. 
I Otóż niech przyszli sędziowie pamiętają, że w ich ręku zło- 
j żoną jest moralność ogółu ludności, że przez wyrozumiały 
’ wprawdzie, ale ścisły wymiar sprawiedliwości, nie tylko 
, odzwyczają ludność od wielu nadużyć i wykroczeń, które 

M często przemieniają się w nałóg i prowadzą do przestępstw, 
1 a tóm samóm podniosą moralność; ale nadto przyzwyczają 

Jl ogół do poszanowania praw cudzych, przez co znów przy­

z prawych i zdolnych ludzi złożona rada stanu, wywrzeć 
tak stanowczy nacisk moralny na ostateczne decyzye ce­
sarskie w tym względzie, że bez nowego rodzaju zamachu 
stanu, wiecznie pomijać i ignorować tych uchwał nie bę­
dzie rządowi petersburskiemu podobna. Wypowiadamy na­
turalnie pierwsze nasze ¿wrażenie, jakie zdała od teatru 
wypadków, odnieśliśmy po przeczytaniu wykazu nazwisk, 
przez Schles. Ztg podanego, nie przesądzając bynajmniój 
gruntowniejszemu zdaniu tych, co bezpośrednio na rzeczy 
i osoby patrzą i śród nich żyją. Co do nas jednak, nie 
dziwilibyśmy się wcale, w przypuszczeniu prawdziwości 
owego składu, gdyby wszyscy powołani do rady dygnita­
rze i obywatele, przyjęli nominacyą, by próbować służyć 
krajowi na tój mozolnćj, ułomnój a może nawet całkiem 
zawodnój drodze. (Po ustawieniu już słów powyższych, od­
bieramy urzędowe nominacye z Warszawy. Zobacz pod 
Królestw. Polsk.)

— Korespondencje jakoby petersburskie niektórych dzien­
ników niemieckich usiłują teraz, niewierny: w politycznych, 
czy tóż w giełdowych widokach, przedstawić niedawny al- 
larm telegraficzny, który z Petersburga rozniósł po Euro­
pie wiadomość o strasznóm przesileniu finansowóm w Rosyi, 
o zupełnym upadku kredytu ziemskiego, o bankructwach 
fabryk, domów handlowych i przedsiębiorstw górniczych, 
jako zmyśloną w zamiarach giełdowych bajkę, Otóż jakkol­
wiek w onym krótkim a groźnym telegramie petersburskim, 
możnaby zapewne bez wielkiego uszczerbku prawdy, poli­
czyć niejedno na karb chęci drastycznego streszczenia prze­
syłanych wiadomości, to jednak wątpieniu nie ulega, że 
grunt rzeczy był tam prawdziwy. Świeże listy z Rosyi i z 
Petersburga które mamy przed sobą, upoważniają nas do 
takiego przypuszczenia. Wielkie przesilenie socyalne i fi­
nansowe które zresztą dawało się przewidywać, nadciąga 
wielkiemi krokami w następstwie tak dobroczynnego z sie­
bie manifestu emancypacyjnego. Cała arystokracya rosyj­
ska z gruntu zachwiana w majątkach swoich, a niemała jćj 
część, i to najwięksi właśnie milionery,! do zupełnego ban­
kructwa chwilowego: doprowadzona. Policzyć tu przede- 
wszystkićm należy posiadaczy bogatych kopalni w Uralu i 
w cgóle tych panów, których dochody opierały się nie tyle 
na rolniczój, ile raczój na przemysłowój produkcyi, lub po 
prostu na opłacanym przez poddanych obroku. Wieikie 
zakłady przemysłowe i kopalnie Uralu, opuszczone są przez 
całą ludność która je w ruch wprawiała, bo ta ludność 
była poddaną, a teraz dowiedziawszy się że jest wolną w 
zasadzie, zapragnęła być wolną w praktyce. Właściciele 
tjch zakładów, którzy niedawno miliony z nich ciągnęli, ża­
dnego na razie nie mają dochodu i żadnego znaleść nie 
mogą kredytu. Z kredytem na ziemi opartym nieco znośnićj 
wprawdzie, ale nie wiele lepiój stoi. Pieniądz bity znikł 
zupełnie. Kursa zamian podskoczyły nadzwyczajnie. Za 
przesileniem socyalnem i finansowóm zdaje się tóż nadcią­
gać w tćm ogromnóm państwie przesilenie polityczne. Wszy­
stko to jednak jeszcze ciemne, tajemnicze, niemniój przeto 
groźne. Słychać tylko głuchy grzmot podziemny; niewia­
domo jednak kiedy, gdzie i jak, te siły wulkaniczne które 
wrą w podziemiach, na wierzch wybuchną. Nic dziwnego, 
że w obec takiego położenia kraju, rząd rosyjski ściąga co 
może wojska i trzyma je na pogotowiu. Mówimy: co może, 
bo niewiele może. Przy takićm usposobieniu umysłów w 
masach ludu, nieoględną a nawet niewykonalną może było­
by rzeczą przedsiębrać brankę rekrutów; to tóż, rad nie 
rad, ogranicza się rząd na ściąganiu urlopników. O tych 
wojskowych jeźlij nie wojennych przygotowaniach powiada 
Czas:

„Rząd rosyjski chociaż jeszcze nie przedsięwziął po­
boru wojskowego,: zwiększa swe siły wojenne o ile tylko 
zasoby finansowe i usposobienie włościan niechętnych wszę­
dzie rekrutacyi, na to pozwalają. Już przed parą miesią­
cami donieśliśmy, iż powołał w szeregi część urlopowanych

sposobią naród do swobody, która nigdzie rzeczywistą być 
nie może, gdzie sądownictwo jest zależne, lub przedajne. 
Wprawdzie władza sędziów gminnych jest ograniczoną do 
drobnych sporów i przekroczeń, ale nie nileży zapominać, 
że te właśnie drobne czyny, zdarzają się codziennie, że do­
tykają wszystkich klas społeczeństwa, że zatóm ścisła co 
do nich sprawiedliwość bez względu na stan i położenie 
osób, przyzwyczai wszystkich do porządku i wpłynie na 
podniesienie moralności ogólnój. Skoro ludność przyzwyczai 
się szanować drobne cudze prawa, nie pogwałci ważniej­
szych. Obowiązek więc na sędziów gminnych włożony nie 
jest mały, a odpowiedzialność przed krajem wielka.

Idzie nadewszystko o to, aby obywatele w pełnieniu 
obowiąsków sędziego nie wyręczali się płataemi zastępcami, 
którzy nie zawsze może bezstronnie spory by rozsądzali, a 
właśnie zależy na tóm, aby przekonać ludność nieoświeconą, 
że jak z jednój strony znajdzie zawsze sprawiedliwość pe­
wną na doznane krzywdy, tak z drugiej nigdy jój samowol- 
ność bezkarnie nie ujdzie.

Okazane w ostatnich czasach gorące przywiązanie 
wszystkich klas ludności do kraju, usuwa obawy, bądź za­
niedbania, bądź lekceważenia obowiąsków, z których ogół 
może korzyść odnieść. W obecnem położeniu należy umieć

żołnierzy, to jest urlopowanych czasowo i postawił na sto­
pie wojennój^ korpusy 2 i 3 stojące w Królestwie i na Wo­
łyniu , oraz 5 stojący na Ukrainie i Podolu; teraz powołuje 
pod broń urlopowanych nieograniczenie i usiłuje postawić 
na stopę wojenną korpusy 1 znajdujący się na Litwie, oraz 
grenadyerski stojący w guberniach rosyjskich nowogrodz- 
kićj, pskowskiój i moskiewskiój. Czy korpusy 4 i 6, rozło­
żone w głębi Rosyi środkowój i południowój od Moskwy do 
Samary i Kaukazu, a będące ledwo w kadrach, będzie u- 
siłował postawić na stopie wojennój? dotąd nie wiemy. 
Wszystkie oddziały wojsk były przeglądane przez wyższych 
jenerałów w ciągu maja i czerwca, jak to opisuje w powy­
żej zamieszczonym liście korespondent z Wołynia, a jene­
rałowie lustrujący mieli przemowy do oficerów okazujące, 
iż przygotowują wojsko do wystąpienia przeciw jakimkolwiek 
ruchom wewnętrznym.“

— Przytoczyliśmy na tóm miejscu dla objaśnienia czy­
telnika głos najnieprzychylniejszy, jaki z okoliczności roz­
praw w parlamencie angielskiem nad sprawą polską w dzien­
nikarstwie angiel3kióm przeciwko sprawie tój się odezwał. 
Głos ten jednak w samómże tóm dziennikarstwie głębokie 
wywołał oburzenie. Uczuciu temu Morning Advertiser 
daje wyra? wymowny w artykule wstępnym, który również 
ku objaśnieniu czytelnika przytaczamy jak następuje:

„Times co tydzień skazuje cesarstwo Otomańskie na 
wykreślenie z żyjących, i wynurza życzenie, aby Raja 
porwała się do broni. Równocześnie, któżby uwierzył? 
tenże sam Times niema słowa pociechy dla Polaków, któ­
rzy jęczą pod jarzmem rosyjskiem, owszem naigrawać śmie 
cierpieniom narodu bogato uposażonego i bohaterskiego, 
chociaż jest trzymany w niewoli. Na pierwszy rzut oka 
takie postępowanie gazety mogłoby się zdawać jedynie 
skutkiem kapryśnój niekonsekwencji, która czasów ostatnich 
stała się cbarakterystycznóm znamieniem Times'u. Ale 
bliżój się przypatrzywszy może przyjdziem do przekonania, 
że Times tą rażą jest dość konsekwentny, i w obudwu 
przypadkach popiera politykę, która sprzyja po większemu 
Rosyi.

„Co do położenia Turcyi w chwili obecnój, teraz jój 
rozpadnięcie tylkoby wyszło na korzyść cesarza rosyjskiego. 
Do niego to część słowiańskich mieszkańców, jak w ogóle 
mieszkańców obrządku greckiego, zwraca się jako do swego 
protektora. Liczni ajenci rosyjscy, z któremi na każdym 
kroku w państwie Otomańskióm spotykać się przychodzi, 
przedstawiają go jakoby „ojca“ kościoła greckiego. Przy 
lada konsulacie umieszczono po kilku duchownych, którzy 
przepychem zwracają na siebie oczy ciemnego i biednego 
pospólstwa. Wizerunek cara pomiędzy świętemi zawieszony 
w cha,cie wieśniaka. Gdyby jutro zwycięzki sztandar po­
wstania zatknięto w Turcyi, ciemny lud greckiego wyzna­
nia, który zabobonem stoi niżój od Mahometan i staje się 
łatwą igraszką popów, do razu by powitał cara jako przy­
szłego monarchę. W tóm to leży wielkie niebespieczeństwo 
wszystkich projektów zmierzających do rozprzężenia posia­
dłości sułtańskich. Nie powiemy, aby to było wyswobo­
dzeniem z pod jarzma despotycznego rządu; pragnęlibyśmy 
widzieć inną organizacyą polityczną zaprowadzoną w kra­
jach nad Dunajem i Bosporem, ale nie możem zamknąć 
oczu na fakta i statecznie utrzymujemy, że środkowa Eu­
ropa nasamprzód powinna być wolną, że potęga rosyjska 
powinna być ukróconą, zanim bespiecznie godzi się zająć 
przelaniem w nowe formy państwa tureckiego.

„Jednym ze środków ukrócenia potęgi rosyjskiój a tóm 
samóm osłabienia zasady despotyzmu w środkowój Euro­
pie, byłoby przywrócenie Polski. Ale temu sprzeciwia się 
Times. Nie ma słówka zachęty dla Polaków, chociaż 
nie są jak Raja, pogrążeni w nieświadomości i barbarzyń­
stwie, ale owszem wyprzedzili Rosyan w ogólnym postę­
pie. Polska zawdy była na wskroś państwem europejskićm. 
Przeciwnie Rosya ma głęboko wrażone piętno azyatyckie

korzystać z każdój solidarności i obracać ją na dobro ogółu. 
Ważniejszą jest obawa, czy rząd postępując zwykłą dotąd 
metodą, wprowadzi prawo szczerze w czynność i dopomoże 
aby ściśle było wykonywanóm.

Pewne cofanie się, a przynajmniój wahanie, widać w 
postanowieniu rady administracyjnój świeżo wydanćm. Po­
wiedziano w nióm, że, ponieważ organizacya sądów gmin­
nych tak szybko nastąpić nie może, a zachodzi potrzeba 
wymierzania kar za przewinienia, ustawą, która już od Igo 
marca obowięzuje, wskazane, przeto tymczasowo poleca się 
burmistrzom i prezydentom w miastach, a wójtom gminy 
po wsiach, wydawanie wyroków co do tych przewinień.

Najprzód uderza tu niestósowność, że prawo ogłoszono 
1 marca, i od owego czasu ma obowięzywać a niepomyślano 
zaraz o jego wykananiu, to. jest o zaprowadzeniu sądów, 
które rozpoznawaniem przewinień i sporów trudnić się ma­
ją. Prawda, że organizacya tych sądów | wymaga ułożenia 
instrukcyi, ale po cóż było prawo ogłaszać przed ułoże­
niem potrzebnych do wprowadzenia go zaraz w życie ma- 
teryałów. Skoro prawo jest ogłoszone i ma zaraz obo­
więzywać, trzeba koniecznie ustanowić instytucyą, któraby 
jego wykonaniem się zajęła. Wahanie się tutaj rządu wido­
czne, z którego wypływa zupełnie nienormalne położenie.
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a ciż sami Moskale co się przechwalają z wygórowanego 
liberalizmu, chełpią się że stanowią osobny świat po za eu­
ropejski. Polska posiada literaturę własną; posiadała mia­
sta kwitnące i narodowy handel i przemysł. Wydała raę- 
ów jenialnych, tak statystów jąko filozofów; nawet dziś 
jój mieszkańcy stanowią wydatne i nader korzystne przeci­
wieństwo do masy ludu rosyjskiego, ciemnój, surowój, z in- 
taligencyą źle rozwiniętą.

„Nadto Polska dawnemi czasy była przedmurzem Eu­
ropy. Ona to w połączeniu z Niemcami stawiła czoło na­
paści mogolskiej w wieku trzynastym, ona w czasie później­
szym przyłożyła ręki do oswobodzenia Wiednia od Turków, 
którzy wtedy stali na szczycie zdobywczej potęgi. Podział 
Polski nastąpił w skutek poduszczań Rosyi, przez trzy mo­
carstwa sprzymierzone, z tego właśnie powodu, że faktycznie 
zasady prawdziwójwolności i dobrego rządu właśnie wprowa- 
dzonodo konstytucyi polskiój. Wojny pierwszego Napoleona 
i powstanie z r. 1830 są świeższemi dowodami niespożytój ży­
wotności tego zdeptanego narodu. Wprawdzie odtąd syko- 
fanty tyranii przy każdój sposobności powtarzali, jakoby 
duch Polski był wygasł, posługując się znanym wykrzykiem 
„„Finis Poloniae,““ któreto słowo nigdy z ust Kościuszki 
nie wyszło. Wyraźnie temu zaprzeczył na wygnaniu, nigdy 
tego nie wyrzekł, i słusznie podejrzywać się godzi, że to 
jakiś nieprzyjaciel zdradziecki sprawy polskiój wynalazł ten 
wykrzyk dramatyczny, który się przyjął, i który wymyślono 
aby światu narzucić przekonanie, jakoby nie było nadziei 
narodowego zmartwychwstania.

„Często bardzo zarzucano polskiój arystokracyi okrut- 
ność jakiój kiedyś tam dawnych czasów, względem podda­
nych się dopuszczała: ani wątpić iż zarzut zarówno jój się 
tyczy jak arystokracyi czy francuskiój, niemieckiej, normań- 
skiój, czy jakiejkolwiek wieków średnich, czy tćż szlachty 
rosyjskiój aż do chwili obecnój. Ale z tóm wszystkióm nie 
zapominajmy, że już pod koniec ostatniego stulecia i znowu 
■w wieku dziewiętnastym ponownie się starano o. zniesienie 
pańszczyzny. Właściwe bowiem poddaństwo, jakie w Rosyi 
istnieje, już dawniój w Polsce było zniesione. Więcój^ jesz­
cze, oto polscy obywatele polskich prowincyi, wileńskiój, 
kowieńskiój, grodzieńskiój, przedstawiali carowi Aleksandro­
wi II konieczność zniesienia ostatnich szczątków poddaństwa 
w państwie rosyjskióm. Sam cesarz był zniewolony do uzna­
nia, że się jął tój sprawy za powodem tych polskich oby­
wateli. Idąc dalój ciż polscy obywatele po ruchu lutowym 
podali wniosek, aby włościanom polskim nadać wolną wła­
sność. Na ten cel stanęły uchwały, !które już miały wejść 
w wykonanie, kiedy rząd bez wątpienia z obawy że ztąd 
większa popularność dla nich urośnie, rozkazał rzeź war­
szawską, i ruch cały w ten sposób we krwi ’stłumił.

„Ruch warszawski lutowy, który jak błyskawica ogar­
nął wszystkie główniejsze miasta dawnój Polski, dowiódł 
na oczy, że i dziś duch niepodległości i samorządu jeszcze 
źyje. Ale w obec takich dowodów, Times się zdobywa na 
porównanie cyniczne, które do wyrazu sympatyi naszój przy­
kłada. Times nie znalazł szlachetniejszych przyrównać dla 
bohaterskiój Polski i dla tych których wolność polska zaj­
muje! Cóż powiedzą obce narody, że podobne uczucia za­
mieszczono bez zarumienienia na tym samym papierze, 
który niekiedy za palladium wolności angielskiój uchodził ? 
Czyż być może, by jeden z wielkich reprezentantów d?ien- 
nikarstwa angielskiego śmiał puszczać w świat uczucia tak 
przewrotne, nie spotkawszy się z wyrazem powszechnój po­
gardy? Czyliż dziennikarstwo angielskie, w jednym z swych 
naczelnych organów jako [żak ociętny i trefniś ma się nai- 
grawać przed światem z nieszczęścia narodowego? Gdyby 
nawet sprawa Polski była straconą bez nadziei, drwinki 
Timesu były niemniej godne pogardy. Ale któż śmie po­
wiedzieć, że koniec końcem Polska nie ożyje tak samo jak 
Włochy ożyły? A jeżeli tak jest, nie jestże znamieniem za­
równo cynizmu jak niewiadomości, jeżeli kto w ten sposób 
obchodzi się z narodem, który chwilowo zgnębiła moc ty- 
rańska. Ale na szczęście w naszej izbie poselskiój członko­
wie stronnictw najróżniejszych lepiej rozumieją, co się od 
nas należy jako od narodu wolnego, sprawie polskiój wol­
ności; a te słowa przez nich powiedziane znajdą rozgłos 
jako wyraz poważnój naszój sympatyi narodowój, gdy spo­
dziewać się trzeba, że niegodne uczucia Timesu będą za 
to przyjęte, czćm są, to jest za wyraz wręcz przeciwny 
uczuciu angielskiemu i zdrowemu rozsądkowi. Kto po­
chwala zgnębienie Polski, ten w istocie pragnie wzmocnie­
nia potęgi despotycznój rozpierającój się zarazem ku In- 
dyom jak ku Carogrodowi, podczas kiedy zmartwychpowsta-

Prawo bowiem obowięzuje od 1 marca; czyny po dniu tym 
spełnione pociągają za sobą karę, a kara nie może być 
wymierzoną, bo nie ma sądów, któreby ją nakazać mogły.

Postanowienie rady przepisuje, aby wóici i burmistrze 
zaraz sądzili przewinienia ustawą z 1 marca wskazane, a 
nie przysłano ani wójtom ani burmistrzom instrukcyi żad- 
nój tak, iż sądzić wcale nie mogą. Tymczasem ustawa z 
1 marca zawiera rozporządzenie, źe dochodzenie -przewinień 
nią objętych ustaje, jeżeli niebyło rozpoczęte w 3 miesiące 
a tu od 1 marca już dawno trzy miesiące upłynęły i upły­
nie może jeszcze kilka, zaczóm instrukeya nadejdzie.

Ale co ważniejsza, oddano sądownictwo w miastach 
burmistrzom i prezydentom, przeciw wyraźnśj osnowie usta­
wy z dnia 1 marca; chyba umyślnie dla tego, aby zaraz 
z początku zrazić ludność i wzbudzić w niój brak zaufania 
w nowe sądy.

Wiadomo bowiem powszechnie , że jeżeli w innych 
krajach Europy polieya nie odznacza się zbytkiem prawo­
ści, w Królestwie Polskióm stanowi ona z małym wyjątkiem 
klasę ludzi, dla których nowa władza będzie tylko źródłem 
dochodu, a nie powodem przejęcia się szczerze dobrem lu­
dności i poświęcenia. Nie można przypuścić, aby ludzie

nie Polski dąży do zabespieczenia Europy, ukrócenia mo­
skiewskiej ambicji, rozszerzenia zasady samorządu , a prócz 
tego wszystkiego wolny handel z tym krajem otwiera.“

N. Pan raczył nadać ces. rcsyjskiemu pułkownikowi i 
adjutantowi W. księcia Mikołaja, Olsufiefowi, order orła 
czerwonego drugiój klasy.

Berlin, 12 lipca. Dzisiejsza Volks Zeitung.pochwa­
lając w artykule wstępnym reformy, jakie w administracji 
tutejszój policyi zaprowadzają, wyraża się między innemi w 
ten sposób: „Urządzenia policyjne były dotąd tak czę­
sto przedmiotem zawziętój walki w prasie, że poczuwamy 
się do cbowiąsku wypowiedzenia publicznie oznakom po­
myślnego przeobrażenia nasze uznanie; czynimy to w na­
dziei, że dążymy do owego czasu, w którym z ustaniem 
państwa policyjnego prasa o wiele wolniejsze od uprzedze­
nia stanowisko w obec policyi zająć i czynność zdrowych 
urządzeń policyjnvch wspierać będzie mogła. Kiedy polieya 
przestanie się polityką zajmować, kiedy. wyrzecze się roli 
odgrywania osobnego stronnictwa, kiedy zaprzestanie uwa­
żać jako należące do swego urzędowania tworzenie i strze­
żenie opinii, ale postawi się na tóm stanowisku, jakie pra­
wo jój określa, kiedy niczśm więcój nie będzie chciała być, 
jak stróżem bespieczeństwa osoby i własności i organem 
prokuratoryi, który zbrodnie i przekroczenia przedstawia 
do rozstrzygnięcia sądowego, natenczas samo przez się 
wszelkie starcie policyi z opinią publiczną i jój reprezen­
tantką, prasą, zniknie.“

—- Ziomek nasz, znany oryentalista, dr. Pietraszewski, 
nagromadziwszy podczas swego dość długiego pobytu w 
Persyi obfite materyały do dzieła Zend-Avesta, wydaje 
obecnie drugi tom wspomnionego dzieła.

— Wczoraj odbyła się po powrocie z Paryża francu­
skiego pełnomocnika do zawarcia traktatu handlowego z 
związkiem celnym pierwsza konferencya. Jak daleko roko­
wania posunięto, nie jest wiadomą. Po ukończeniu konfe- 
rencyi, która 0 godzin trwała, udał się p. Cierq z francu­
skim posłem u dworu pruskiego, ks. de la Tour, do mi­
nistra skarbu, p. Patowa. Francuski poseł najpóźniej za 
tydzień wyjeżdża do Vichy i przeznaczony być ma na posła 
francuskiego u Porty Ottomańskićj.

— Gaz. Spennerowska donosi z pewnego źródła, że 
w czasie uroczystości koronacyjnych w Królewcu nastąpią 
nominacye nowych członków do izby panów.

— Sejmy prowincjonalne reprezentowane być mają 
w zapowiedzianój koronacyi, mającćj się odbyć w paździer­
niku w Królewcu, w ten sposób, ze każdy sejm przedstawi 
rządowi po dwóch członków z każdego stanu w sejmie za­
siadającego. Koronacya sama odbyć się ma w połowie 
października a wjazd uroczysty do Berlina 18 października.

— Czytamy w Czasie: Straszną wiadomość otrzy­
mano w Berlinie z Rio Janeiro. P. Meusenbacb, poseł pru­
ski tamże, który ściągnął na siebie nienawiść wielu osób 
tak z powodu wykrytych przez siebie podejść ajentów, któ­
rzy ściągają do Brazylii wychodźców, jak również z powodu 
opryskliwości swojój i pogardy jaką okazywał dyplomatom 
brazylijskim, został otruty kantarydami, to jest wpadł w 
wściekłość jaką zwykle sprawia użycie małój nawet ilości 
kantaryd, a wreszcie w zupełne obłąkanie. Osadzono go 
w domu zdrowia, lecz wątpią, aby odzyskał zmysły.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 9 lipca. Z demonstracyami historye tu się 

dzieją niedocieczone, tak że nie wiedzieć w końcu kto jaką 
i w jakim celu urządza. Wielu jest przekonania, że rząd 
zniecierpliwiony tą walką duchową z nieprzyjacielem nie- 
pochwytalnym, chce gwałtem wywołać rozruch a nawet ro­
dzaj powstania, żeby je krwawo a z łatwością stłumić 
i uniepodobnić tym sposobem w przyszłości wybuch dojrzale 
przygotowanego powstania. I tak np. w zeszłą niedzielę 
zapowiedziana była, Bóg wie przez kogo, demonstracya na 
żydowskim cmentarzu na cześć zmarłego przed rokiem 
Eisenbaum. Patryoci jednak dowiedziawszy się, że rząd 
gotuje się ze zbrojną represyą i że nawet wybić kazał 
otwór w bocznym murze cmentarza dla łatwiejszego wkra­
czania wojska, rozesłali w sobotę wieczorem ostrzeżenia 
i porozlepiali w niedzielę rano po kościołach odezwy, żeby

przyzwyczajeni dotąd do samowolności, nagle zmienili się i 
ściśle prawo stósowali.

Tymczasem organizacja sądów gminnych w całej ob- 
szerności, jak ustawa wskazuje, nie pizedstawiała wielkich 
trudności, gminy są urządzone, wybory tak w miastach jak 
po wsiach członków sądu nie trudną; apelacye mogłyby 
tymczasowo aż do nowój organizacyi sądownictwa, iść do 
sądów powiatowych, któreby sądziły w komplecie trzech 
osób: sędziego, podsędka i pisarza, albo do trybunałów; 
możnaby zresztą przyspieszyć instrukcyą, którój ułożenie 
nie może zbyt wiele czasu zajmować, i od razu wprowadzić 
w wykonanie całe prawo.

Niedaleka przyszłość pokaże, czy to jest cofanie się, 
lub tylko zbyteczny pośpiech.

Daj Bożel aby przynajmniój pod tym względem usu­
nięto jak najspieszniój ludność z pod wpływu zbyt ciążącój 
na niój biurokracyi.

Pieśń pobożnaZ CZASÓW JANA KAZIMIERZA.
(Zwrotki które następują, są dochowanym po dziś dzień ułamkiem 
pieśni, którą lud polski wzywał miłosierdzia Bożego, czasu domowych

na cmentarz żydowski nie przychodzić i w ogóle mieć się 
na baczności przed prowokacyami.

— Do Bresl. Z tg. piszą, że w poniedziałek ubiegły 
dostała Gazeta Polska o godz. 11 z rana rozkaz, 
żeby przetłómaczyć z Indóp. Belge referat o rozpra­
wach parlamentu angielskiego nad kwestyą polską, tak iżby 
o 4 po południu czytelnicy już go w ręku mieć mogli. 
Na łeb na szyję zaczęto się tedy uwijać w redakcyi i dru­
karni z tłómaczeniem i składaniem, nim wszelako wydru­
kować zdążono, przyszedł drugi rozkaz, żeby referat z 
Indóp. Belge na bok odstawić, a natomiast powtórzyć 
z AUg. Preus. Zeitung artykuł Timesa o dyskusyi 
parlamentu, co też nastąpiło. Tym sposobem publiczność, 
która naturalnie i słówka nie wiedziała (bo gazetom wzmian­
kować o tóm nie było wolno), że były jakieś rozprawy 
w parlamencie o kwestyi polskiój, uraczoną naraz została 
drastyczną krytyką tych rozpraw.

— Gaz. Polska takie robi uwagi nad kwestyą żydo­
wską w Polsce, z okoliczności świeżo wydanego pierwszego 
numeru Jutrzenki:

„W tych dniach ukazał się pierwszy numer tygodnio­
wego pisma, przeznaczonego dla Izraelitów polskich, pod 
tytułem: Jutrzenka. Zjawienie się jego w tój chwili jest 
pełne znaczenia; plan i treść wskazują dążność zacną, w 
którój wytrwać potrzeba. Nie będziemy się rozwodzić nad 
treścią, która jest w ogóle dobrze _ obmyśloną; powiemy 
słowo o znaczeniu tych usiłowań, jakie się mnożą dla zwal­
czenia dawnego przesądu i wprowadzenia w żvcie równo 
uprawnienia Izraelitów. Jutrzenka jest pierwszóm pismem 
redagowanóm z tą myślą i w tym celu, by z ludzi wydzie­
lonych, a często dobrowolnie wydzielających się ze społecz­
ności, uczynić obywateli kraju na równi z nami pracujących 
około jego dobra. Wiemy, źe stan dotychczasowy w wielkiój 
części był spowodowanym przez sarnę nasze społeczność, 
że wiele było jej winy, “ale mówmy prawdę, wiele i z dru­
giój strony rzeczy przyczyniało się do tego. Różnice stroju, 
obyczaju, mowy, wyróżnianie się umyślne, uwieczniało roz­
brat nieszczęśliwy; potrzeba zwrócić naprzód na to usiłowanie 
i baczność całą, abyśmy jednym mówili językiem, nie różnili 
się ubiorem i powierzchownością, nie odstrychali się tam, 
gdzie wspólne interesa ogółu powołują. Z obu stron po­
trzeba usiłowań ku temu: nie wątpimy o skutkach, widząc 
jak szczere i gorące są chęci Izraelitów naszych; tą drogą 
dalój, niezmordowanie iść potrzeba i pracować. Jutrzenka 
może mieć wielką zasługę odwagi, z jaką jęła się dzieła, 
dla obu stron ważnego i płodnego w najpiękniejsze owoce.”

—-Czas podaje następujący reskrypt br. Wielopol­
skiego w przedmiocie poświęcenia nie miłych rządowi po­
mników :

„Ner I88’/łoo3. W Warszawie d. 16 (28) czerwca 1861. 
Dyrektor główny, prezydujący w komisyi rządowój wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego, do JW. Jmć księdza 
arcybiskupa metropolity archidyecezyi warszawskićj.

„NPan mając sobie przedstawionóm o zamiarach po­
stawienia pomnika dla poległych, nie raczył przychylić się 
do tego zamiaru, a nadto czyny osób poległych w agitują- 
cój się na drodze sądowo karnój sprawie ich wspólników, 
przez sąd karny uznane zostały karygodnemi (??). Zawiada­
miając o tóm JWPana, mam zaszczyt go prosić, iżbyś du­
chowieństwo archidyecezyi uprzedził o tój woli najwyższój, 
że jeśliby którykolwiek duchowny poważył się poświęcić na 
pamiątkę poległych w Warszawie pomnik, czy to w kształ­
cie zwyczajnego pomnika, czy tóż w kształcie krzyża lub 
jakiómbądź innóm wyobrażeniu, lub uczestniczył przy wzno­
szeniu i stawianiu onegoź, uważany będzie jako sprzeciwia­
jący się woli monarszój i pociągnięty zostanie jako taki do 
surowój odpowiedzialności. O wykonaniu niniejszego reskry­
ptu raczysz mnie JWPan zawiadomić, (podpisano) Wie­
lopolski.”

— Gazeta Tylżycka donosi o wielkiój bijatyce 
która w ostatnich dniach czerwca miała miejsce w Kownie 
pomiędzy niemieckiemi górnikami, zatrudnionemi przy bu­
dowie tunelu kowieńskiego, a rosyjskiemi mularzami i miej- 
scowemi robotnikami. Powodem kłótni a następnie bójki, 
miała być kochanka rosyjskiego robotnika, do którój jeden 
z Niemców stroił koperczaki. Ziomkowie stron powaśnio- 
nych przybiegali im w rozwoju bijatyki na pomoc, tak ż< 
w końcu około 700 ludzi w bójce udział brało; trzeba 
było przyzwać wreszcie siły wojskowój, żeby rozpędzić wal-

wojen i pustoszących najazdów obcych w drugiej połowie XVII wieku 
Komuby się więcej zwrotek tej pieśni odszukać udało, warto, żeby je 
z niniejszemi w jedno zebrał kn zachowaniu szanownego pomnika po. 

hożności i liryki ojczystój.)
Boże łaskawy 
Przyjmij płacz krwawy

Upadających ludzi:
Sercem wzdychamy,
Łzy wylewamy,

Niech prośba łaskę wzbudzi,
Gdyż nieprzyjaciel,
Wziął sobie za cel:

Zniszczyć zasiewy i role;
Z tak znamienitój, 
Rzeczpospolitój,

Uczynić dzikie pole.

Mamyż więc cicho 
Stać pod Jericho,

Nie wołać pieśnią do Ciebie, 
Byzapomnieli 
Prawie anieli,

Że jesteś wszędzie i w niebie?
Od tój niewiary 
W’ niebios filary

Niechaj uchowa wyznanie,
He od wieka 
Twoja opieka

Była nam twierdzą, o Panie!

Boże łaskawy,
Przyj mże płacz krwawy

Upadających ludzi.... itd.
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kzącycb. Kilku ludzi znalazło śmierć w tój bijatyce, 

wielu ciężkie odniosło rany.

— Do Czasu piszą ztąd pod datą 4 lipca: Dnia 1 
dbyła się u jenerała Suchozańieta narada wojenna. Może- 
jy podać pewną o tój naradzie wiadomość, dość zajmują- 
ą, gdyż wskazuje ona jak p. o. namiestnika pojmuje nasze 
ołożenie i jakiemi środkami chce wprowadzić w życie, „po- 
zanowanie religii i narodowości“ zapewnione przez jego po- 
rzednika w „Odezwie do Polaków" ogłoszonój publicznie, 
enerał Suchozaniet zagaił naradę przemową, w którćj wy- 
iził swoje niezadowolenie z obecnego położenia, i nie py- 
ijąc się zgromadzonych jenerałów i członków rady, sam 
roponował środki stłumienia ducha który wywołuje śpiewy 
atryotyczno-religijne na ulicach i w kościołach. Projekt 
. Suchozanieta jest następujący: Zrobić sztuczny alarm w 
ocy, a jeżeli mieszkańcy wystąpią z domów na ulicę, czego 
ę naturalnie spodziewać można, to okażą że są gotowi do 
owstania: uważać to za bunt, stłumić go orężem i skar- 
ć surowo a nastanie porządek. Gdy niektórzy z jenera- 
iw chcieli mu przedstawić swoje uwagi, p. o. namiestnika 
akazał im milczenie....

Od niejakiego czasu obawa nowych krwawych wypad­
ów coraz więcój wzrasta, bo znów powtarzają się coraz 
jęstsze i natarczywsze prowokacye ze strony policyi i ja- 
ieś złowieszcze przygotowania. Wiemy z dobrego źródła, 
b w Zamku przygotowano kilkadziesiąt łóżek, oraz stół i 
arzędzia operacyjne jak się to czynić zwykło przed bitwą, 
e przecież z bezbronnymi nie bitwę się stacza ale tylko 
eź się dokonywa.

W poniedziałek 1 lipca odbyło się na cmentarzu powąz- 
owskim uroczyste poświęcenie grobów poległych w dniu 27 
itego i 8 kwietnia. Oprócz wspólnego grobu pięciu pole- 
tych w dniu 27 lutego, oraz kilkunastu, którzy zrań pó- 
aiój poumierali, jak: Zarzycki, Sitkowski, Eleonora Siecz- 
owska, Głowiński, Dunin itd. jest jeszcze ogromna mogiła 
kształcie wału, mającego 90 łokci długości, w którym 

ywiezionych nocą ze szpitali po rzezi 8 kwietnia policya 
»grzebała, nie licząc tych, których Wisła wyrzuca, tych 

w cytadeli, i Bóg wie, gdzie pozakopywano. Cały po- 
ieniony wał zasłany był wieńcami i zielonemi gałązkami, 
po dwóch jego końcach ślicznie ustawione były z gałęzi 
tarze w kształcie altany. Wszystkie zaś inne groby po- 
głych z nazwiska wiadomych, krzyżami drewnianemi ozna- 

■ ono i odpowiednie na nich umieszczono napisy, które po-
t :ya zaciera wraz z nazwiskami.

— Zajście na Lesznie w dniu 3 b. m. tak korespon- 
¡nt Czasu opisuje: O zmroku kobiety, dzieci, młodzież 
rzemieślnicy wychodzący z pracowni swoich poklękali przed 
;urą Matki Boskiój przed kościołem kks. Karmelitów na 

. isznie stojącój, a pozapalawszy przyniesione lampy, zaczęli 
i iewać nabożne pieśni. Policya tymczasem w większój li- 
& )ie zjawiła się, a w pół godziny przybyły dwie kolumny 

ichoty, od ulicy Przejazd jedna, od Solnój druga, przy- 
'* jmniój po 200 ludzi każda. Wojsko rozstawiono i za- 

ęto bębnić. Oba oddziały żołnierzy uszykowały się w 
przek ulicy i zamknęły wyjścia od ulic Orlej i Solnej, 
pierwszój chwili lud się przestraszył, ale śpiewanie nie 

tawało, zabębniono raz i drugi, w końcu dowodzący woj- 
iem zaczął grozić strzelaniem. Wtedy wystąpiło kilku 

ij, trszych wiekiem ludzi, przedstawiając spokojnym tonem 
ia iwłaściwość tój pogróżki. „Panie, mówili mu, masz pan 
1- re włosy, a rozsądku nie masz. I na kogoż to panowie 
ib cecie strzelać? na ludzi co się spokojnie modlą? Bębnić 
o- n każesz, to się jeszcze więcój ludzi,! t° się cała War- 
a- iwa zbiegnie na Leszno, bo u nas bęben zwiastuje jakieś 
io łoszenia, jakiś ważny wypadek, i lud się,' zwykł groma- 
7- ć a nie lozpraszać.“ I w istocie ze wszystkich stron 
e- zie wojsko przejścia nie tamowało, ze wszystkich domów 

biegali ludzie na odgłos bębna, gromadząc się coraz li- 
dój około kościoła, u stóp swój królowój i opiekunki, 

ce :ed którą znowu wszyscy uklękli i zanucili: „bwięty Boże‘‘ 
lie Pod Twoję obronę,“ a rozchodząc się powoli, powtarzali 
u- atnie słowa pieśni: „módl się za nami, którzy się do 
ej* ibie uciekamy,“ roznosząc jój wzruszające dźwięki po 
k>, siu nawet odległych ulicach pobożnój stolicy naszój. Nie- 
ęn go, bo około północy, posłyszano znowu odśpiewywane 
io- rotki świętej pieśni zdała dolatujące. Wśród ciszy nocy, 
że ród tych cierpień i prześladowań, było w tóm coś dzi- 

sba ie uroczego. Słuchającym przyszły na pamięć katakum- 
al- rzymskie w pierwszych wiekach chrześciaństwa, kiedy 
— 'ód przemocy pogan, prześladowani wyznawcy zbawczój 
¡kolki Syna Bożego, wśród cieniów nocy w pieczarach od-
^wiać musieli święte tajemnice wiary swój.
p W Płocku odbyło się w tych dniach poświęcenie nad- 

bku ¡postawionego nad grobem wydobytego z Wisły, 
¡ema kulami i bagnetem przeszytego ciała, niewątpliwie 

aie ir^ I?or<Mw z 8 kwietnia. O uroczystym pogrzebie tój 
’•ry już dawniój pisaliśmy. Zgromadzonych na obrzęd 
więcenia zaczęła policya rozpędzać i grozić strzelaniem.

;ejść publiczności udała się przed mieszkanie nowego gu- 
natora, jen. Rożnowa i wyprawiła mu kocią muzykę, 
iernator wyszedłszy przedstawiał grzecznie, iż przyby­
li niedawno, niemógł się jeszcze niczćm narazić mie- 
ańcom. Niektórzy z nich niezaprzeczając temu,j dodali, 
to jednak wkrótce nastąpić może, bo wojskowy niezna- 

, ’ praw krajowych, nie może być dobrym urzędnikiem,
Dielp niesumiennością jest przyjmować obowiązki, do których 

Qie posiada odpowiednich kwalifikacyi. Jenerał Rożnow 
ać miał słuszność uczynionych mu uwag, i zamierza po­
no podać się, jak mówił, do dymisyi.

Warszawa, 10 lipca. Dzisiejsze dzienniki podają wresz- 
1 nrzędowne nominacye do rady stanu. Nominacye te ob- 
! są w czterech ukazach następujących:

Wypis z protokółu sekretaryatu, stanu Król. Pol.:
Z Bożój łaski,

MY ALEXANDER II, 
cesarz i samowładca wszech Rosyi, król polski,

wielki książę finlandzki, 
etc. etc. etc.

Zapatrzywszy się na artykuł 2 ukazu naszego o ra­
dzie stanu naszego Królestwa Polskiego z d. 24 maja (5 
czerwca) 1861 r., na przedstawienie p. o. namiestnika na­
szego w Królestwie, postanowiliśmy mianować i niniejszóm 
mianujemy radzcami stanu następujące osoby: Tajnego 
radzcę i senatora Drzewieckiego; tajnego radzcęi se­
natora Zaborowskiego; tajnego radzcę i senatora Kr u- 
zenszterna; warszaws. gubernatora cyw., tajnego radzcę 
Baszczyńskiego; prezesa banku polskiego, tajnego 
radzcę Ni epoko jeżyckiego; prezesa dyrekcyi głównój 
towarzystwa kredytowego, tajnego radzcę Białoskór- 
skiego; b. senatora kasztelana Leona Dembowskiego; 
członków senatu rządzącego, rzeczywistych radzców stanu: 
Heilmana, Dutkiewicza i Bagniewskiego; członka 
komisy i umorzenia długu krajowego, rzeczywistego radzcę 
stanu Lewińskiego; starszego radzcę najwyższój izby 
obrachunkowój, rzeczywistego radzcę stanu Dekuciń- 
skie go; z pozostawieniem tajnych radzców: Baszczyń­
skiego, Kruzenszterna, Niepokojczyckiego i Bia- 
łoskórskiego przy dotychczasowych ich obowiąskach. 
Wykonanie ciniejszój woli naszój, p. o. namiestnika na­
szego w Królestwie polecamy. Dan w Krasnóm Siele, 21 
czerwca (3 lipca) 1861 r.

(podpisano) „ALEXANDER.“ 
przez cesarza i króla,

Minister sekretarz stanu, J. Tymowski.

Wypis z protokółu sekretaryatu stanu Król. Pol.:
Z Bożój łaski,

MY ALEXANDER II, 
cesarz i samowładca wszech Rosyi, król polski, 

wielki książę finlandzki, 
etc. etc. etc.

Zapatrzywszy się na artykuł 2 ukazu naszego o radzie 
stanu naszego Królestwa Polskiego, z d. 24 maja (5 czer­
wca) 1861 r., na przedstawienie p. o. namiestnika naszego 
w Królestwie, postanowiliśmy mianować i niniejszóm mia­
nujemy stałemi członkami rady stanu osoby następujące: 
b. oficera artyleryi b. wojska polskiego, Tomasza Po­
tockiego; radzcę komitetu towarzystwa kredytowego ziem­
skiego Aleksandra Ostrowskiego; b. pułkownika b. 
wojska polskiego, Jakóba Lewińskiego, ib. marszałka 
szlachty gubernii warszawskiój, szambelana dworu naszego, 
hrabiego Konrada Walewskiego. Wykonanie niniejszej 
woli naszój, p. o. namiestnika naszego w Królestwie po- I 
lecamy, Dan w Krasnóm Siele, 21 czerwca (3 lipca) 1861 r.

(podpisano) „ALEXANDER", 
przez cesarza i króla,

Minister sekretarz stanu, J. Tymowski.

Wypis z protokółu sekretaryatu stanu Król. Pols.:
Z Bożój łaski,

MY ALEXANDER II, 
cesarz i samowładca wszech Rosyi, król polski, 

wielki książę finlandzki, 
etc. etc. etc.

Zapatrzywszy się na art. 2 ukazu naszego o radzie 
stanu naszego Królestwa Polskiego, z d. 24 maja (5 czer­
wca) 1861 r. na przedstawienie p. o. namiestnika naszego 
w Król. Polskióm, postanowiliśmy mianować i niniejszóm 
mianujemy: Członkami rady stanu czasowo, na r. 1861 za- 
siadającemi, osoby następujące: Biskupa dyecezyi sando- 
mirskiój, Jks. Józefa Juszyńskiego; biskupa halikar- 
neńskiego sufraganawarszawskiego, Jks. Jana Dekerta; 
administratora dyecezyi kieleckiój, Jks. Majerczaka; 
szambelana dworu naszego, hr. Kazimierza Starzeń- 
skiego; pomocnika naczelnego prokuratora IX departa­
mentu rządzącego senatu Przeszkodzińskiego; prezesa 
dyrekcyi szczegółowój Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w Warszawie, rzeczywistego radzcę stanu hr. Piotra Lu­
bieńskiego; prezesa dyrekcyi szczegółowój towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Siedlcach, Karola Kozłow­
skiego; prezesa dyrekcyi szczegółowój Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego w Kielcach Erazma Różyckiego; 
prezesa dyrekcyi szczegółowój towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Płocku, Jackowskiego; radzcę dyrekcyi 
głównój towarzystwa kredytowego ziemskiego, Władysła­
wa Gruszeckiego i członka rady przemyełowój lir. Sta­
nisława Alcxandr o wieża. Wykonanie niniejszój woli 
naszój, p. o. namiestnika naszego w Królestwie polecamy. 
Dan w Krasnóm Siele, d. 21 czerwca (3 lipca) 1861 r.

(podpisano) „ALEXANDER", 
przez cesarza i króla,!

Minister sekretarz stanu, J. Tyjmowski.

Wypis z protokółu sekretaryatu stanu Król. Pols.:
Z Bożój łaski,

MY ALEXANDER II, 
cesarz i samowładca wszech Rosyi, król polski,

wielki książę finlandzki, 
etc. etc. etc.

Zapatrzywszy się na art. 4 ukazu naszego o radzie 
stanu naszego Królestwa Polskiego, z dnia 24 maja (5 czer­
wca 1861 r. na przedstawienie p. o. namiestnika naszego 
w Królestwie, postanowiliśmy mianować i niniejszóm mia­
nujemy : Dotychczasowego naczelnego prokuratora przy ogól- 
nem zebraniu warszawskich departamentów rządzącego se­
natu; rzeczywistego radcę stanu Juliusza Enocha, se­
kretarzem stanu przy radzie stanu. Wykonanie niniejszój 
woli naszój, p. o. namiestnika naśzegol w Królestwie, pole-

1861 roku «we, uma ¿i czerwca (□ lipca)

(podpisano) „ALEXANDER.“ 
przez cesarza i króla,

minister sekretarz stanu, J. Tymowski.

ROSYA.
Petersburg, 4 lipca. Najważniejszą kwestyą zaimuiaca 

w tój chwili radę państwa, jest pytanie; czy wolno będzie 
uizędnikom i wojskowym zapuszczać brodę wedle upodo­
bania i palie cygara na ulicy. Pytanie drugie już rozstrzy­
gnięto, i zakaz dotychczasowy się utrzyma; pierwsze jeszcze 
się waży.

. . ,T Rząd angielski ogłosił sprawozdanie sekretarza an­
gielskiego poselstwa w Petersburgu, p. Erskine, o finanso- 

yc . i handlowych stosunkach Rosyi. Ponieważ rząd ro­
syjski me zwykł publikować urzędowych wykazów docho­
dów irozchodow państwa, mało mamy przeto materyału, 
na którymby się można oprzeć, a z podań bar. Reden w r. 
ioo~ mało co ogłoszonóm zostało, coby choć w przybliże­
niu mogło mieć prawo do ścisłości. Podług szacunku p. 
Erskine wynoszą roczne dochody 40, a rozchody 441/, mi­
lionów fszt., z czegoby wynikł deficyt roczny 4>/a mit fszt. 
Koszta, armii sa podane na 15 milionów. Najobfitszóm źró­
dłem dochodów jest podatek od gorących napojów, który 
rocznie około 19 milionów ma przynosić, a obecnie wy­
dzierżawionym jest 216 osobom, które kwartę po 14 sgr. 
w przecięciu sprzedawają. Dług państwa wynosi, podług 
obrachunku G.F.Kolba, 243milionów fszt., nie licząc wtoza- 
ciągnienój w roku zeszłym u Baring Brothers pożyczki 
w ilości o milionów fszt., a roczne odsetki wraz z funduszem 
amortyzacyjnym wymagają rocznie więcój niż 9 milionów 
iszt. Oprócz tego długu funduszowego istnieje jeszcze 
aług w kształcie banknotów państwa, w ilości 100 milio­
nów iszt Najważaiejszemi artykułami wywozowemi są je­
szcze w’ciąż: zboże, budulec, skóry, len, łój, konopie, że­
lazo, miedz, wełna, potaż, szczecina i Siemiona olejne; naj­
ważniejsze przedmioty importowe: cukier, oleje, kawa, ba­
wełna, przędza bawełniana i inne wyroby z bawełny, wełna 
i wyroby z mój, jedwab i wyroby jedwabne, wina, materye 
larbierskie, płotno i machiny. Drogich kruszców wywie­
ziono z r. 1858 za 4*/2, a wprowadzono za 1 milion fszt. 
romiędzy rozmaitemi okrętami, które podczas wspomnio- 
nego roku zawinęły do portów rosyjskich, było 1757 an­
gielskich, 860 rosyjskich, 685 holenderskich, 628 szwedzkich,
' . austryackicb,' 484 duńskich i 2948 należących do roz­
maitych państw innych. Co się tyczy handlu z Chinami 
na Kiachtę, sprawozdanie obecne sprzeciwia się wielu da­
wniejszym wiadomościom o tym zajmaiącym przedmiocie. 
Herbata wedle niego jest jedynym artykułem, który na tój 
drodze wprowadzająj, a dla podniesienia wywozu rosyjskich 
wyrobów na tój samój drodze, ogranicza rząd import her­
baty morzem na 1 lub 2 ładunki okrętowe rocznie. W sku­
tek tego herbata jest bardzo droga, mniój jest używaną, 
niżby to inaczój miało miejsce, nadto przemycają ją z por- 
jW»nieimiec^-^ kraju. Miasto Kiachta oddalone jest 

od Moskwy 3500 mil angielskich, i tyleż od okolic produ­
kujących herbatę. Towar ten przeto musi odbyć transport 
lądem wynoszący około 7000 mil a funt herbaty średniego 
gatunku wraz z cłem kosztuje 6 do 7 szyi. (2—2% tal.) 
tj. dwa razy tyle, jak gdyby z Anglii przez Hamburg był 
wprowadzony. Wyrachowano, że ludność Rosyi w skutek 
tego systemu płaci rocznie 1 */2 mil. fszt. dla podniesienia 
wywozu rosyjskich wyrobów, który podług urzędowych wy­
kazów, rocznie nie zupełnie 1 milion fszt. wynosi. Stósunki 
rolnicze w Rosyi sprawozdanie to w bardzo niepocblebnóm 
przedstawia świetle. Rosya posiada w samój tylko Euro­
pie 275 milionów akrów uprawnój roli, a przeto o połowę 
więcój niż Anstrya, Prusy i Francya razem; piodukcya 
wszakże i wywóz, które łatwo o dziesięć razy podnieśćby 
można, nie stoją w żadnym stósunku do tój olbrzymiój siły 
produkcyjnój.

— List z Wołynia do Czasu powtarza ciekawą prze­
mowę jeneralską przy jednym z przeglądów wojskowych, 
którego naocznym był świadkiem. Pisze on: Dnia 7 czer­
wca w Lubarze, jenerał dywizyi Uszaków, po obejrzeniu 
szeregów pułku Mohilewskiego liniowój piechoty, zawe­
zwawszy oficerów do koła, w obec zebranych widzów, prze­
mówił do nich w tych mniój więcój słowach:

„Panowie, przed wami pochód! Jak prędko i dokąd? 
jeszcze nie wiemy; macie być gotowi do wystąpienia zaraz 
na wezwanie. Nie marnujcie czasu na czczych marzeniach, 
pełnijcie ślepo wolą monarchy, to powinność honoru na­
szego! Marzycielstwo bezbożne z zagranicy przeszło i do 
nas; odbiło się oco w młodzieży najprzód warszawskiój 
i ściągnęło zasłużoną karę; przeszło tóż do cesar­
stwa, a i tu nie obejdzie się bez podobnój su­
rowości. Powtarzam wam panowie, zakaz czytania ga­
zety Kołokoł (Dzwon); pismo to nieprzyjazne rządowi 
i zatrute jadem marzycielskich idei. Że rząd nie jest na 
to obojętnym, dowodem tego niedawny przykład w Kijowie, 
gdzie oficerów czytających tę gazetę w cukierni, policya 
z żandarmami aresztowała i odstawiła do twierdzy, tam 
oczekują oni wymiaru surowój sprawiedliwości. (Do młod­
szych oficerów): Wy, panowie, bliżój do mnie! Do was 
szczególnie ta nauka się ściąga. Wiem, że was lada ła­
dne oczęta mogą zachwiać w męstwie (sic). Powiadam tóż 
wam, żaden urok niepowinien sprowadzić żołnierza z drogi 
powinności. Wola monarchy jedynie tylko dla was ma być 
świętą, nad nią nic znać, nic przenosić nie powinniście. 
Mości panowie, i ja byłem młody, byłem tóż i ograniczony 
(sic). W zaburzeniu w stolicy w r. 1825 nieopatrznie wcią­
gnięty zostałem do udziału, za to tóż przesiedziałem mie­
sięcy kilka w fortecy, uwolniony z niój starałem się po­
prawić moję reputacyą (nie siebie, tylko reputacyą), i oto
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widzicie mię obsypanego łaskami monarszemi. Bądźcie 
i wy, jako ja w dniach poprawy! (Do dowódzcy pułku): 
Wy Iwanie Stepanowiczu! ściśle baczcie na ich prowadze­
nie się, a jeśli co podobnego dostrzeżecie, zaraz bez fol­
gowania aresztujcie źle myślących, i przy podoficerze na 
kibitce i odstawcie do mnie, ja podług instrukcyi z nimi po­
stąpię.“

Oficerowie, pomiędzy którymi znalazłbyś ludzi wykształ­
conych, przyjąwszy do serca ton mowy oryginalnie po 
rosyjsku wypowiedzianćj, na przygotowanie do pochodu, 
a może i do rychłego boju przeciw swemu przekonaniu, 
odpowiedzieli pochyleniem czoła, z odbitym wyrazem smu­
tku, a na widzach obraz ten sprawił przykre wrażenie.

Petersburg, 12 lipca. Bank podwyższył disconto na 7%. 
Wyszedł rozkaz puszczenia w obieg 6’ milionów rs. mo­
netą zdawkową srebrną, a 3 miliony rs. monetą zdawko­
wą miedzianą.

AUSTRYA.
Kraków, 6 lipca. W żupach solnych Wieliczki zwykła 

się odbywać corocznie w dniu 3 lip c a uroczystość górnicza, 
na którą wielkie ściągają tłumy ciekawych nietylko z Kra­
kowa ale i z okolic odleglejszych. I tego roku zapowie­
dziano tę uroczystość, a dyrekcya kolei żelaznej ogłosiła, 
że odejdzie dnia tego osobny pociąg nadzwyczajny do Wie­
liczki. Kiedy jednakże dzień naznaczony nadszedł i dużo 
ludzi na dworzec kolei przybyło z zamiarem udania się do 
Wieliczki, napróżno czekano na zapowiedziany pociąg nad­
zwyczajny, bo ten wcale nie odszedł. Ci co inną sposo­
bnością do Wieliczki się dostali, spotkali się tam z nowemi 
trudnościami. Nie wszystkich wpuszczono do żup solnych, 
a ci których wpuszczono, musieli opłacać wejście, światło 
itp. Oburzona publiczność pytała się nawzajem: co to 
wszystko znaczy ? czy chciano sobie z nićj zażartować, czy 
tóź coś nadzwyczajnego zaszło. W końca dowiedziano się, 
że dyrektor policyi krakowskiej, p. Paumann, wypłatał pu­
bliczności tzgo figla. Upatrując demonstracyą w tćj uro­
czystości, która tak stara jak żupy Wieliczki, zakazał po­
ciągu nadzwyczajnego i obchodu w salinach, niezadąjąc so­
bie zresztą trudu uprzedzenia i publiczności o tćj iantazyi 
swojćj.

— Piszą ztąd do Głosu:
Przed kilku tygodniami przybył; tu ajent z policyi 

warszawskiej w zamiarze dowiedzenia się, kto z Warszawy 
koresponduje do Czasu, ale odjechał z kwitkiem. W tych 
dniach przybył drugi, który się już nie na próżno trudził, 
bo odjedzie ze świadectwem, jakie mu wydano dzisiejszej 
nocy niedaleko teatru. Obsypano go jak się zdaje nieza­
pominajkami, bo gdy go stróż nocny dźwigał, to mówił 
z czułem westchnieniem: „Oj nie zapomnę ja wam tego, 
Krakowianie.“

Wiedeń, 9 lipca. Stan obecny to jest’dzisiejszy sprawy 
adresu węgierskiego jest w chwili przesilenia. Dziś albo 
jutro zapadnie decyzya cesarska co do odpowiedzi na ten 
adres. Dzisiejsze wieczorne dzienniki donoszą tylko wiadome 
już rzeczy o naradach w tym celu odbywanych z jednćj 
strony między kanclerzami i ministrami węgierskiemi w 
obecności cesarskiój, z drugićj strony między temiż a przy­
byłymi do Wiednia kilkoma magnatami. Różnice zapatrywa­
nia się mają być jeszcze bardzo znaczne; idzie więc o zna­
lezienie pośredniój drogi. Tymczasem ministeryum stanu 
nieprzypuszczone do obrad nad tą sprawą węgierską obja­
wia ustawicznie przez swój organ Donau Ztg. niechęć dla 
Węgier i zapowiada, że rząd nie ustąpi od programu po­
stawionego w patentach z dnia 26 lutego, to jest od spól- 
ności i tożsamości organizacyi politycznej wszystkich części 
monarchii.

— Różne dzienniki donoszą z Wiednia 5 lipca, o ja- 
kowemś odkryciu sprzysiężenia, które niby zawiązało się 
w Komarnie i innych fortecach węgierskich, ale odkąd pe­
wne rewelacje rzuciły światło] na niektóre londyńskie spi­
ski, same wiary im jakoś dać nie chcą. Otóż tak rzecz 
opowiadają, zaklinając się, iż bynajmDiój za prawdę poda­
nych szczegółów nie ręczą:

Przed kilku dniami, jak wiadomo, zmieniono komendan­
tów w kilku fortecach węgierskich, oraz nadano główną 
komendę hrabiemu Coronini. Powód zmiany komendantów 
w ten sposób sobie tłómaczą. W Komarnie znajdowała się 
kompania karna złożona z 200 żołnierzy, która tworzy część 
załogi , oprócz kompanii tćj znajduje się jeszcze w twierdzy 
tylko jeden batalion, a reszta z powodow zdrowia rozło­
żona jest w okolicy, pełniąc służbę garnizonową po kolei. 
Jeden z owych 200 doniósł władzy, że pomiędzy kompanią 
karną utworzył się spisek, aby podczas corocznćj procesyi 
kościelnćj z ludem się złączyć, rozbroić fesztę załogi i o- 
pacować twierdzę w którćj znajdują się zapasy wojenne dla 
całego wojska rozłożonego na Węgrzech. Ku temu to ce­
lowi i żołnierze tej kompanii mieli posiadać broń an­
gielską. W skutek tego doniesienia uwięziono natychmiast 
owych 200 i znaleziono przy nich 200 krótkich noży an­
gielskich na podobieństwo sztyletów, jakich używają mary­
narze angielscy, 200 rewolwerów i 200 wybornych pilników 
angielskich, które każde żelazo z łatwością chwytają. Całą 
kompanią wysłano do twierdzy Kralowćjbradec, gdzie ich 
trzymają w więzieniu; niewiedzieć jak się śledztwo skoń­
czyło. Ostróżność we wszystkich twierdzach podwojono, 
zwłaszcza w Piotrowaradynie.

Przyznać należy, iż właśnie w chwili podania adresu 
węgierskiego, ministrom niemieckim odkrycie to przychodzi 
na rękę.

FRANCYA.
Paryż, 10 lipca. Mianowanie pana Benedettego mini­

strem i posłem nadzwyczajnym Francyi u dworu nowego

królestwa włoskiego stwierdza się wiadomościami, które 
przychodzą z Turynu. W Paryżu wszakże samym rozmaite 
o tćj nominacyi krążą wieści. Wedle tychże miał p. Thou- 
venel zgodzić się na usunięcie z jego wydziału p. Benedet­
tego z wyraźnem zastrzeżeniem, zrobionćm u cesarza, aby 
mu wolno było opróżnione po tamtym miejscu zastąpić 
osobą, którą za zdatną sam uzna. Co do p. Benedettego, 
tenże miał wyrazić życzenie, aby mógł zająć posadę po­
sła w Konstantynopolu, wszakże podobno miano mu dać 
poznać, iż posada w Turynie ma być wyniesioną do stopnia 
poselstwa. Okoliczność ta miała go nakłonić do przyjęcia 
godności ofiarowanej w Turynie, którą ma objąć natych­
miast, skóro powróci z urlopu p. Thouvenel, za którym 
ma wyjechać. Wiadomości co do wysłania p. Banneville 
do Turynu są niewątpliwie mylne.

Mówią napewno, iż p. Nigra ma pójść do Paryża, aby 
zająć miejsca hr. Arese, który w towarzystwie p. Artom 
ma wkrótce powrócić do Paryża.

Dzienniki francuskie napełnione są wiadomościami o wy- 
jeździe dyplomatów, ministrów i wysokich urzędników wszel­
kiego rodzaju do Vichy. Cesarz, o którego zdrowiu pusz­
czano w obieg różne niepokojące wieści, przebywa tamże 
kuracją, przepisaną mu przez lekarzy, jakkolwiek stan jego 
zdrowia zatrważającym bynajmnićj nie jest.

— Patrić donosi, że król Wictor Emmanuel wyjedzie 
wkrótce do Neapolu, gdzie pobyt jego jest mocno pożądany 
przez deputowanych tćjże prowincyi. Dziennik fen zbija 
także wiadomość, że Lamoriciere ma udać się do Rzymu, 
aby tamże objąć dowództwo nad papieskićm wojskiem. 
Wieść ta urosła prawdopodobnie w skutek nieporządku, 
wzmagającego się z dnia na dzień w stolicy papieskićj. Żoł­
nierze papiescy już się nie mogą wieczorem pokazać na 
ulicy, są albowiem przedmiotem zaczepek ze strony ludności. 
Okoliczność ta nakazuje, aby położono nareście koniec tćj 
anarchii przez rozwiązanie sprawy w sposób odpowiadający 
życzeniom i woli Włoch.

Pays mówi o trudnościach, jakie zajść miały przy ro­
kowaniach o traktat handlowy pomiędzy Francyą a związ­
kiem celnym. Inny dziennik francuski, le Temps, zaprze­
cza, aby zachodziły jakiebądź trudności. Dziennik ten do­
nosi, iż mylne w dziennikach francuskich w tej materyi wie­
ści powstały w skutek fałszywego przetłómaczenia depeszy 
fałszywie tłómaczonćj, że Temps donosi, iż prawo rządu 
berlińskiego porozumienia się w sprawie handlu z dworem 
paryskim nie zostało zaprzeczonćm przez rząd bawarski, 
że owszem wszystkie państwa należące do związku celnego 
zgodziły się na wyrzeczone zasady i że p. Clerq powrócił 
do Berlina nie po to, aby usunąć trudności, wynikłe z przy­
czyny oporu państewek niemieckich, ale raczćj, [aby z ko- 
misarzem pruskim zawrzeć traktat stanowczy.

Halim-pasza, brat wice-króla Egiptu, ma przybyć do 
Paryża.

Thouvenel, hr. Walewski z żoną, wyjeżdżają do Vichy.
Sprawa polska codziennie niemal jest przedmiotem 

wielu rozpraw w dziennikach francuskich, które w ostatnim 
czasie o rozprawach w parlamencie angielskim robią uwagi.

— Piszą z tąd do Czasu:
Monitor zamieścił w swych kolumnach mowy powie­

dziane w parlamencie angielskim w skutek interpelacyi o 
Polskę. Debaty, żarliwe dla Polski z taktyki stronniczćj, 
utrzymują, że mowy lordów Russella i Palmerstona znaczą 
tyle co czyn. Jak na dziś deputowani irlandzcy nie dają 
temu wiary. Jeden z nich zawołał: niech Polacy nie ufają 
w gołe słowa i niech strzegą się uciekania się do ostatecz­
ność'. Obaj ministrowie zmyślali, przecząc, aby Anglia przy­
czyniła się do rozbioru Polski (punkt ten historyi jest aż 
nadto udowodniony), ale obaj wynurzyli wiarę w przyszłość 
naszego kraju. Obaj rachują na liberalizm rosyjski, który 
według nich musi się skrystalizować w konstytucją, i na 
pracę wewnętrzną Polski. Ostatnia nadzieja jest jedynie pe­
wną. Liberalizm rosyjski tak śliski i zdradiiwy! Czy libe­
ralny pan Turgeniew nie domagał się roku 1848 jedynego 
parlamentu dla Rosyi i Polski w Petersburgu lub Moskwie? 
Constitutionnel nie por/iedział prawie nic o interpelacyi 
w parlamencie angielskim. Napomknął jedynie, że Anglia 
widzi tak samo sprawę Polski jak Francya. Niepodobna 
Constitutionnelowi zupełnie zawierzyć. Francya wspra- 
wie Polski musi tylko stósować się do Anglii. Tak widzą 
rzeczy Debaty. Constitutionnel lękał się w tych dniach 
nowego rozlewu krwi w Warszawie i dla tego był lakoni­
cznym. Francya chce uchronić Polskę od rozlewu krwi i 
dać jćj czas do przeprowadzenia reform, od których przy­
szłość jćj zależy.

WŁOCHY.
Turyn 8 lipca. Rząd francuski postanowił pana Bene­

dettego, którego usposobienie ku Włochom jest znane, po­
słać do Turynu w charakterze pełnomocnego ministra. 
Hr. Arese donosi równocześnie telegrafem, że Benedetti 
bodaj przed początkiem przyszłego miesiąca na posadę swą 
przybyć zdoła, gdyż minister spraw zagranicznych, Thou­
venel, życzy sobie, aby dyplomata ten kierował sprawami 
zagranicznemi w czasie jego nieobecności. Ażeby zapobiedz 
fałszywemu pojmowaniu stósunków pomiędzy Włochami a 
Francyą, żąda hr. Arese,. ażeby Nigra się do Paryża udał, 
skoro tylko jenerał Fleury przywiezie do Turynu odpis ce­
sarza na list króla Wiktora Emanuela. Arese bardzo jest 
zadowolniony z przyjęcia, jakiego doznał w Paryżu, miano­
wicie z brania się Thouvenela. Nadzwyczajny poseł króla 
włoskiego i pan Artom, pierwszy sekretarz w ministeryum 
spraw zagranicznych, zamyślają już w ten piątek powrócić 
do Turynu. Obawiano się, że Minghetti, minister spraw 
wewnętrznych, będzie musiał z powodu odrzucenia przez 
parlament wniosku jego tyczącego się zaprowadzenia admi­
nistracji wedle jego planu w prowincyach do berła włos­
kiego należących, z gabinetu wystąpić, a nawet poseł De­
press wspomniał o tćm na wczorajszćm posiedzeniu. Mini­

ster odpowiedział przy jednożgodnych oklaskach większoś« 
że po śmierci Cavoura wszystkie kwestye drugiego rzęc 
usunięto. Na dzisiejszśm posiedzeniu zatwierdziła izba p 
selska projekt do prawa tyczącego się budowy kolei żela 
nych z Rawenny do Bononii i do Ankony i postanowi 
reorganizacyą rzymskiego stowarzyszenia kolei żelazn 
Posłowie wychodzili z tćj bardzo prawdziwćj zasady,, 
koleje żelazne najskuteczniejszym są środkiem do utwie 
dzenia jedności włoskićj, i że Neapolitańczykom jedynie 
ten sposób gruntownie dopomódz można, jeżeli się im otw 
rzy komunikacyą i pracę ich stósownie wynagradzać będz 
Ricasolego otwartość zrobiła wszędzie, mianowicie w św 
cie handlowym, jak najlepsze wrażenie; zaufanie bowi 
wzbudza zaufanie, podczas kiedy dwuznaczne branie 
francuskiego wodza naciielnego w Rzymie rodzi nieufno 
Goyon miał w dniu 28 czerwca, a zatćm właśnie w dr 
w którym reakeya rozkaz z Rzymu do rozpoczęcia ren 
lucyi otrzymała, mowę do korpusu oficerskiego w Rzyn 
w którćj zapewniał, źe uznanie Włoch przez Francyą ,, 
zmieni nic w polityce cesarza, który przeciwnie niezachwif 
jest w postanowieniu swojćm co do Rzymu i Wenec' 
Rozkaz dzienny w podobnym sensie redagowany przył 
w koszarach. Czyż pod takiemi okolicznościami nie m 
Franciszek II w podobnćm działaniu upatrywać zachętę 
dalszego postępowania w duchu w jakim dziś postępu 
Czyż nie musi uważać listu cesarza Napoleona napomi 
jącego go za prostą komedyą? W Neapolitańskićm zbrod 
wciąż popełniane bywają, ponieważ sprawcy ich są pe 
schronienia się pod bagnety francuskie; w samćm zaś n 
ście Nepolu nia powodzi się wcale Burbończykom- Dz 
28 czerwca przeznaczony na ogólne, powstanie skończył 
jakeśmy to już donieśli, na zwyczajnych bijatykach po i 
pospolitszych knajpach; kiedy Burboniści przed pe' 
knajpą z białemi chorągwiami zgromadzać, się, zaczęli,, 
tłukli lazaroni trzymających chorągwie kijami. Nazaji 
napadło pięciu Burbończyków trzech gwardzistów, naro 
wych. Lud usłyszawszy okrzyk: „Niech żyje Franciszek 
zbił na miazgę okrzyk wydających, tak, że musiano 
odnieść do szpitala. Kanonika Merola, który podbudzał 
rewolucyi, aresztowano.

— Dziennik Regno d’Italia donosi: „Spodziewa 
się rychłego zgonu Piusa IX utworzyli naczelnicy stroc 
ctwa klerykalnego, ażeby uniknąć iaterregnum, korni 
który kardynała Silvestri de Rovigo następcą papieża 
brał. Kardynał Silvestri liczy obecnie, 59 lat i znany 
z swego austryackiego usposobienia; zarazem jest 
najzaciętszym przeciwnikiem włoskiego ruchu narodowe{

— Perseveranza i Opińione Nationale d( 
szą z Wenecyi pod dniem 3 bm., że polićya austrys 
zamknęła na raz w tćm mieście 27 tamtejszych kawia 
z powodu iż właściciele tychże niechcieli ponowić abo 
mentu na organ urzędowy c. kr. rządu Gazetta di 1 
rona. Perseveranza wyłuszcza nawet nazwiska naj 
wniejszych z tych kawiarń,

Z Neapolu, 30 czerwca donosi burboński korespond 
do Augs. Ali. Ztg: „Rozmaiteekspedycye, jakie wysyłil 
do przytłumienia powstania w okolice pobliskie miasta, I 
tylko miały skutek, że każda z tych ekspedycyi schwytl 
kilku powstańców i dotąd przyprowadziła. Najwięcćj i I 
pano ich pod Maddalone, gdzie największa, z wszystll 
trzech broni złożona kolumna piemontska, 100 powstańtl 
na raz schwytała. Z podziwieniem jednakże spostrzej 
wojsko, że opór na jaki natrafiło, daleko był silniejij 
jak się spodziewało. I pomniejsze bandy zupełnie po i| 
skowemu są zorganizowane, dowodzą niemi oficerowie i j 
newrują podług sygnałów. Ponieważ rdzeń wszystkich 11 
lewskicb. korpusów partyzanckich z starych żołnierzy ii 
politańskieh się składa a oficerowie burbońscy skwaplj 
z każdćj okoliczności korzystają’, ażeby się pomścić, 
może przeto nikogo zadziwić szybkość, z jaką porządil 
jedność w operacyach wojennych zaprowadzono. I Chiavj 
obecnie najpotężniejszy z przywódzców gerylasów, uż;| 
tylko znanego z dawniejszych czasów swego nazwiska, al 
zwolenników sprawy królewskićj zgromadzać; dowód! 
sprawuje jenerał Bosco i Mecheln, do których się jesl 
stary dowódzca partyzantów z czasów muratystowsll 
Hiszpan rodem, przyłączył. Mecheln jest z rodu Szwaj 
który tu dawnićj dowodził 13 batalionem zaciężnychi 1: 
w kampanii Garibaldego się oznaczył, Bosco znany jestj 
statecznie z swćj wierności i energii.”.

Turyn, 9 lipca. Podesta turyński otrzymał pismcl 
dyńskiego lord-mayora, zawierające nazwiska Anglij 
którzy przyczynili się składką] do wystawić się mająj 
pomnika Cavourowi. Pomiędzy składkującemi znajduj! 
lord Palmerston, lord J. Russell, inni ministrowie i! 
pierwsi członkowie stanu szlacheckiego, duchowieństwa,! 
lamentu, zarządu banku angielskiego, marynarki wojej 
jako tćż reprezentanci sztuk i literatury.

— Ażeby raz skutecznie i szybko koniec położy! 
bunkom i pożogom w Neapolitańskićm, upraszał pod j 
Ponza di San Martino, gubernator jeneralny prowincy! 
łudniowych, lubiący surowość, Ricasolego o pełnomocni 
do ogłoszenia na całćm Południu stanu oblężenia; miii 
miał mu odpowiedzieć, że jego poprzednik Cavoui| 
przeciwny wszelkim prawom wyjątkowym, i że on saisj 
casoli, nie jest za środkami przeciwkonstjtucyjoemi, J 
miast posłał gubernatorowi energicznego jenerała Pinej 
do pomocy. W tych dniach przekonano się z papieró’1 
branych aresztowanemu oficerowi, że reakeya pewnćj l| 
osób po miastach i wsiach wypłaca dzienny żołd, ab! 
towali na korzyść Burbonów. Znaleziono również lis! 
ciągniętych osób, jako też wykaz żołdu, który im co! 
nie wypłacają. Im otwarcićj reakeya w połączeniu z| 
dytami występuje, tćm konieczniejszą okazuje się r! 
zanie kwestyi włoskićj; gdyż Włosi są przekonani, !
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego in-. 160.
Niedziela dnia 14 lipea 1861.

który nowe państwo włoskie toczy i zniszczyć je zagraża 
tém niebespieczniejszym się staje, im dłużój rząd papieski 
dwór burboński wspomaga i broni, i irn dłużój knowania te 
zasłaniają bagnety francuskie. W takiém położeniu rzeczy 
uchwaliła izba poselska pobór 24,000 rekrutów z rozmai­
tych prowincyi. Co się tyczy pożyczki zapewnia O pinio ne, 
że minister skarbu nie rozpoczął jeszcze z nikim rokowań, 
w ogóle nie ogłosił dotąd swych planów finansowych, wszy­
stkie zatém doniesienia dzienników pod tym względem są 
zmyślone.

— Dowódzca band Chiavone, który naczelnym wodzem 
króla Franciszka II się tytułuje, ma zwyczaj, jak to już do­
nieśliśmy, wystawiania szczególniejszych wekslów. Jakim 
sposobem zaś proklamacye swoje do wiadomości publicznéj 
podaje, wskazuje następujący wypadek: W Neapolu wycho­
dzący dziennik Democrazia ogłasza następujące pocztą 
nadesłane mu pismo: „Sora, 26 czerwca 1861. Główna ko­
menda wojsk królewskich w prowincyach Terra di Lavoro 
i Molise. Ner 61. Przedmiot: Odesłanie proklamacyi. Panie 
redaktorze 1 Proszę pana, dla dobra ojczyzny załączoną 
proklamacyą w dzienniku pańskim zamieścić, jeżeli nie chcesz 
być zamordowanym. W tym celu udzieliłem odpowiednie 
rozkazy komitetowi jeneralnemu w Neapolu, i zawiadamiam 
o tém pana, że proklamacya zamieszczoną być ma jak naj- 
rychléj. Naczelny wódz Chiavone.” Democrazia ogłaszając 
pismo to dodaje następującą uwagę: „Biedni głupcy, którzy 
mniemają, że nas swym puginałem zbójeckim zastraszą! Co 
się tyczy proklamacyi, ogłosimy ją na korzyść naszéj spra­
wy. Uważamy ją za pasmo obraz przeciw gwardyi narodo­
wej i rządowi włoskiemu.

— Z Neapolu, 30 czerwca, piszą do Opinión natio- 
nale, że banda burbońska obfite plony na dużym obszarze 
pod Manfredonia zapaliła. Podobnych haniebnych czynów 
dopuścili się Burboniści także w Kalabryi, gdzie bory i 
drzewa oliwne pozapalały bandy burbońskie. Nie może to 
jednakże nikogo zadziwiać, że to stronnictwo takie niego- 
dziwości popełnia, jeżeli się zauważy, że się rekrutuje z 
domów karnych; nietylko bowiem w Casercie, ale także z 
więzień San Francesco i Vicaria usiłowali Burboniści uwol­
nić największych zbrodniarzów, ażeby ich potém do rabun­
ków użyć. Przy rewizyi więzień znaleziono mnóstwo pugi­
nałów, które więźniom skrycie wręczono.

Turyn, 9 lipca. Wczoraj postanowiono na pewne, że 
król pojedzie do Neapolu. Za przyczynę kroku tego po­
dają, że król sobie zastrzegł, iż układy z obydwoma sto­
warzyszeniami kolei żelaznój, których koncesye parlament 
zatwierdził, własnoręcznie podpisze. Zarazem podają w ko­
łach rządowych za przyczynę podróży, że obecność Wiktora 
Emanuela w południowych prowincyach przyczyni się do 
przywrócenia porządku bez użycia bardzo gwałtowych środ­
ków. Kawaler Nigra odjedzie wkrótce do Paryża. Uzna­
nie królestwa włoskiego przez Rosyą jest przemiotem co­
dziennych rokowań dyplomatycznych. Mianowicie tłómaczą 
sobie bardzo korzystnie wzięcie się jenerała Kisielewa, po­
sła rosyjskiego u papieskiego dworu, podczas uroczystości 
św. Piotra i Pawła w Rzymie. Reprezentant bowiem cara 
nie brał żadnego udziałuw ceremoniach, a wieczorem nieo- 
świecił hotelu poselskiego. Mówią, że pan Benedetti, który 
miał nadzieję otrzymania steru francuskiego poselstwa u 
Porty, dopiero wtedy oświadczył swą gotowość przyjęcia 
posady nadzwyczajnego ministra u dworu turyńskiego, kiedy 
mu przyrzeczono, że poselstwo to wyniesione będzie do 
rządu poselstwa píerwszéj klasy czyli ambasady. Hr. Arese 
powróci z Paryża dotąd dopiero w niedzielę. Utrzymują,

Wywołanie. [2114]
1. Na wniosek kowala Jana Dimke z Olę- 

drów Trojanowskich, syna prawego łoża już 
zmarłych małżonków Jana i Heleny z Arletów 
Dimków, brat rodzony jego Fryderyk Wilhelm 
Dimke za nieżyjącego ma być uzhany.

Tenże urodził się w roku 1812tym, przed 
około 20 laty z Obornik pobytu swego osta­
tniego krajowego wywędrował do Polski, i 
ląk twierdzono, od czasu tego, nie dał o so­
nie żadnój wiadomości.

2. Także na wniosek Rozyny z Schutzów 
zamężnćj za Walentym Ciężkim z młyna Bo- 
Biffieckiego pod Skokami, córki rodzonój 
zmarłych małżonków Michała i Krystyny z Neh- 
t'hgdw Schiitzów, brat tójże rodzony Michał 
Schütz za nieżyjącego ma być uznany.

Michał Schütz młody, urodził się w roku 
**96 dnia 14 maja, jak podano aż do roku 
1840 był pisarzem u radzcy sprawiedliwości 
Jakoby w Poznaniu; od czasu tego, a przy­
najmniej zaś od lat 18 żadna nie miała o 
nim nadejść wiadomość.
.. WZyWają się zatóm Fryderyk Wilhelm 
mmko i Michał Schütz jako i sukcessorowie, 
którzy po nich pozostać mogli, sukcessoro-

ich nieznajomi i spadkobiercy niniej- 
szęm t ażeby sie przed, lub tóż w terminie 
jmia 6 maja 1862 przed południem o godzinie

przed deputowanym naszym ur. Engel-
Kamp asessorem w sądzie tutejszym wyzna- 
°2°nym, piśmiennie albo ustnie zgłosili, gdy 
y przeciwnym razie Fryderyk Wilhelm Dim- 
,e i Michał Schütz za nieżyjących uznani

i pozostałość ich wylegitymującym się
essorom wydaną będzie.

Woźno dnia 5 Czerwca 1861.
Królewski sąd powiatowy. Ł

Obwieszczenie. [2115] 
W sprawie resubhastacyjnój dóbr Ko mó­

rz a wyznaczony na dzień 15 lipca r. b. ter­
min licytacyjny znosi się.

Września, dnia 12 lipca 1861. 
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.
Teatr letni Kellera. [2117]

W niedzielę, 14 lipca. Czwarte wystąpienie goś­
cinne pana Teodora Lobe.

Wielkie przedstawienie podwójne: 1) Fromm nud 
weltlich, krotochwila z śpiewem w 1 akcie, Ernesta 
Heilera. 2) Ein Fuchs, czyli: Wie mann Raben fängt, 
krotochwila z śpiewem w 3 aktach Iuina. Na żąda­
nie: 3) Romeo auf dem Bureau, krotochwila w 1 
akcie Webla.

Kandydat Strauve, August, Willert, p. Teodor 
Lobe jako gość.
___________________________Dyrekcya.

Postęp, pismo malowni­
cze, oświacie przemysłowej, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacznie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do­
tychczasowej przedpłaty. Obejmować będzie: 
Żywoty sławnych spółczesnych Polaków z por­

tretami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznój ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez­
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W.tóiże redakcyi jest do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal. [183/)

ze hrabia potrafił wyjednać u cesarza przyzwolenie do urzę­
dowego notowania zaciągnąć się mającćj pożyczki na Dary- 
skiój giełdzie. Wkrótce rozpoczną się tćż rokowania z ban­
kierami francuskimi i angielskimi. Część pożyczki pokryje 
na wszelki przypadek subskrypeya narodowa, resztę weźmie, 
jak się dotąd zdaje, baron Rothszild.

Italie onegdajsza donosząc o wyjeździć Cialdiniego 
dodaje, że tenże otrzymał rozkaz bandy w prowincyach po 
łudniowych, które na inne miano nie zasługują rozpędzić; 
surowość tę nakazuje „tak ludzkość jak i polityka.“

Rzym, 6 lipca. W szpitalu San Giovanno strzeże wojsko 
niejakiego Cesare Lucatelli, który po swóm wyzdrowieniu 
ma być stracony. W natłoku ludu na ulicy Corso wieczo­
rem w dniu św. Piotra i Pawła zamordował on żandarma 
papieskiego Vellutego, który zinnomi kolegami patrolował. 
W ucieczce ścigany przez żandarmów papieskich został ra­
niony i schwytany, lecz przez żandarmów francuskich uwol­
niony i zabrany. Wkrótce jednakże na reklamacyą wydano 
go władzom papieskim. Rany jego są, ciężkie i być może, że 
się z nich nie wyleczy. Lucatelli ma obecnie lat 30, był urzę­
dnikiem kolei żelaznój w Rzymie i należał do najzapaleń- 
szych nieprzyjaciół rządu papieskiego. Poczynił on podobno 
wiele zeznań, w skutek których 60 osób z Rzymu wyda­
lono. Pogrzeb zabitego Vellutego odbył się po książęcemu. 
Zwłoki niesiono przez Via del Babuino, plac Hiszpański i 
do kościoła San Carlo; w orszaku pogrzebowym znajdował 
Via Condotti się minister wojny msgr. Mórode, komenderujący 
jen. Zappi, cały korpus oficerski i oddziały wszelkiój broni. 
Ojciec św. przeznaczył 10,000 skudów na pogrzeb i wspo- 
móżkę dla familii zabitego. Wedle zdania lekarzy papież 
niezadługo uledz musi cierpieniom chronicznym. Tajny 
konsystorz, który z dnia na dzień odkładano, nazna­
czony jest na dzień 15 b. m. Na nim obsadzone być mają 
wiele opróżnionych biskupstw w Neapolitańskićm, w Mar­
chiach, Umbryi i Romanii. Grozi to stanowczćm starciem 
się z rządem włoskim, gdyż kandydatów papieskich nie 
będzie chciał przyjąć rząd Wiktora Emanuela i przeciwnie, 
Kardynałowie są podzieleni na dwa obozy, jedni nie chcą 
na żadn9 kwestye zezwolić, drudzy poświęcić władzę do­
czesną papieża. Obecnie liczba ostatnich ma wynosić tylko 
8 i to samych Włochów.

— Z Rzymu donoszą telegrafem pod dniem 6 b. m.: 
„Broszurka prałata Liyeraniego przeciw rządowi papieskie­
mu kursuje z rąk do rąk. Papież nie chciał zezwolić na 
wyzucie Liveraniego z godności kościelnych, aż sprawa ta nie 
zostanie rozstrzygniętą na drodze prawnćj.“ Liverani nie jest 
bynajmnićj nieprzyjacielem papiestwa, ale raczćj jednym z 
najgodniejszych i najszlachetniejszych prałatów włoskich, ka­
nonikiem bazyliki Liboriana, Postulatore di Santi, autorem 
wielu dzieł tyczących się kościoła i był niegdyś ulubieńcem 
papieża, kiedy ten jeszcze był kardynałem Mastai. W mo­
wie będąca broszurka nosząca tytuł: „Papiestwo, cesarstwo 
i królestwo włoskie,“ ukazała; się wiedawno w Florencyi i 
zajmuje się niemożnością utrzymania świeckiójj władzy pa- 
pieskićj.

— Parowce, które wojsko z Genuy iAnkony na połu­
dnie przewożą, otrzymały rozkaz pozostania przy wybrze­
żach neapolitańskich, ażeby były w pogotowiu, jeżeli tego 
zajdzie potrzeba, do przewiezienia wojska z jednego punktu 
nadbrzeżnego na drugi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 13 lipca. Wedle ogłoszenia policyjnego brama Warszaw­

ska będzie od przyszłego poniedziałku dnia 15 do 23 b. m. z powodu

Walne zgromadzenie człon­
ków Sioła towarzyskiego od­
będzie się w środę dnia li­
pca r. b. o godzinie Stej po po­
łudniu w lokalu Moła$ na któ­
re zaprasza

Dyrekcya Koła towarzyskiego 
w Gnieźnie. [2100]

Aulicya towarów*
Z powodu zaniechania składu Ludwika 

Jana Meyera sprzedawać będę w ponie­
działek 15 i w środę 19 lipca 
r. b. od godziny 9 przed południem i od go­
dziny 3 z południa w lokalu aukcyj» 
nym przy ul. Magazynowej nr i.

Zapas zabawek wszelkiego gatunku 
publicznie za gotowiznę więcćj dającemu.

Zobel,
[2091] król, komisarz aukcyjny.

Wielka aukeya mebli.
We wtorek, 16 lipca od godziny 9 przed 

południem sprzedawać będę w lokalu aukcyj. 
cym przy ul. Szerokiej 20 i Bntelskiój 10 za 
gotowiznę publicznie więcej dającemu 
meble mahoniowe, brzozowe i jesionowe, 
jako to: krzesła, sofy pluszowe i skórzane, 
szafy do książek, sukien i bielizny, łóżka z 
materacami; komody, umywalnie, biurko cy­
lindrowe, szyfonierki, zwierciadła, łóżka dla 
dzieci i kołyski, jako tóż
sprzęty domowe, kuchenne i gospodarcze.

Upschitz,
[2125] kr. komisarz aukcyjny.

przebrukowania ulicy zamkniętą, 
bramą Bydgoską lub Kaliską
o naTeż^c^c“! dodm?°-Yiad.°ra0ŚCi zurzędowych doniesień 

1 „ c k • 0 miIPsterstwa spraw wewnętrznych zakła- 
o?- w 1V'*i! 11 P0(lają interesowne daty statystyczne mia-

uowicie takie, które charakteryzują stan oświaty i obyczajów w roz
maitycb prowincyach pruskich. I tak r. 1859 było pomiędzy 2 694 942
wiezie^ProFlnęyi.Pruskićj 3564 więźniów, a przeto przTpada 1
milo 6 * * * *b 75i7™Iesz.'canców. W W. Ks Poznańskiem na 1 344 942
pómwskiśF na 1 316W3ni“mr’ £Ży-1!? na 760 mieszka“ców. W prow 
pomorsKitj na 1,316,304 mieszkańców 1417 więźniów czyli 1 na qqiczyi?ianCaÓm28WmiSakrnii?a ‘i904’546 tentów
5310 mieaz^anc6W- w Szląsku na 3,230,549 mieszkańców
2 309 ~nk? iCZ^x 1 mieszkańców. W Brandenburgii na
W Westfel™naZkia549 787 mioWt-Ź?iAW czyli 1 1 na 752 mieszkfńców. 
w westtaiu na 1,549,787 mieszkańców 1155 więźniów- czvli 1 na 1349 
mieszkańców. W prowincyi nadreńskiej na 3,061,912 mieszkańców 
1423 więźniów, czyli 1 na 2152 mieszkańców. Podczas kiedy przeto 
m,n?a °a W?aty 1 ol?yczajow najgorzśj jest postawiony w Szląsku zaj­
mują dwie prówineye zachodnie, Westfalia i Nadreńska stanowisko 
najpomyślniejsze, mianowicie jednak prowineya nadreńska którei do 
dane liczby świetne dają świadectwo. Roku 1859 było w’PrusachP42 
więzień i domów kary, z liczbą ogólną 23,581 więźniów kiedy 1 lata 
wpierw było ich 27,759. Pomiędzy więźniami przypada w przecięciu 
jedna niewiasta na 6 mężczyzn. przecięciu

, ®roda’,11. hpca. Dnia 5 b. m. odprawiła się pod przewodnictwem
bio„n yczynskl??° kwartalna konfereneya nauczycieli obwodu średz-
mlTodn S™.dZ'e’ DwaJ ~yciele, z których pierwszy
miał odczytać zgromadzonym wypracowanie treści pedaeogicznei a 
drugi katechizowac o modlitwie w klasie drugiej, dla nawału pracy
nrzrw0^-1 ,s'ę, w>'w'Qzac 2 przyjętych na siebie zadań i dla tego na 
przyszłej konferencyi uiszczą się z takowych. P. K. odczytał okólnik 

nrZeZ ce,ctraIne nauczycieli w Poznaniu, do nauczycieli 
wszystkich powiatów obwodu poznańskiego, który zgodnie z o^ólnem 
życzeniem zachęca do jaknajusilniejszego starania się? by pensye wdów nikTuc P“2ycielskich podważono! W sknteV rzeczonego okóL 
nika uchwalono by powołać nauczycieli całego powiatu tak potwier- 
fnv?y^’ ja <° tynrnzasowych, do naradzenia się w tej naderważnei 
sprawie, na walne zgromadzenie. Ponieważ Kostrzyn prawie w środku
powiatu leży, przeto miejsce to do wspólnych narad obrano z ozna 
czeniem dma na 18 b. m. o 10 godzinie a rana Wniosek dotyczący 
niezbędnej potrzeby fachowego pisma czasowego dla nauczycieli^która

T2-6-2, szan0.wnych kolegów z pod° Ryczywołu f Mur Got 
śliny w Nadwislanmie poruszoną została, powszechne zyskał no 
parcie. Ze złożeniem składki na zakupienie książek“ treści pedant 
gicznej do czytelni konferencyi skończyło się posiedzenie. P S

Wiadomości literackie.
., . — y Krakowie ukazało się dzieło z dziedziny fizyologii pod ty­
tułem: Fantazyjne objawy zmysłowe, przez dra SzokaRkieao 
dzin‘iachWydany pierwszy tom traktuje o snach, widmach .i przybił

Woxy powinny zatem wjeżdżać

SeiLCXWSzy£a’ŹniejSZyffl prze'wodnik*emOprzy0 uspS-

wydatna Historyi literatur y polskiój w zarysach, przez K Wł 
S“klFi- r°m ‘T °bejmuje .eP.°kę Kazimierza’Brodzińskiego i 
Adama Mickiewicza, to jest rozwój literatury naszej od 1825 do 1859 
roku. Zanim podamy krytyczny rozbiór tego dzieła, dziś chociaż w 
kilku słowach pragniemy określić jego znaczenie i wartość Historra 
literatury polskiej p. Wójcickiego Me zawiera wpraS krytmnvch 
poglądów, ale obok treściwych wiadomości o życiu znakomitszych Pi­
sarzy naszych i dziełach, które nam zostawili, podaje zarazem^ mmei 
więcej obszerne z tych dzieł wyjątki. W tćm właśnie Rży źródło

Telegramy ostatnie.
Z nad granicy Królestwa Polskiego, 13 lipca. Podług 

telegramu nadeszłego z Petersburga do Warszawy 2 
byc wybory do rad municypalnych, gubernialnych /powił- 
S postanowienia w tij njlerne E-

Redaktor odpowiedzialny Ludwik dagieiskiTT^S--------

t Ankcya pozostałości.
W środę 17 lipca sprzedawać będę w domu 

Wolkowitza przy ulicy Szerokiej 25 publicznie 
za gotowiznę więcćj dającemu pozosta- 
* z“iar.srg’» fcomisyonera 
Adolfa Basińskiego, składającą się: 
z mebli mahoniowych, brzozowych i jesiono­
wych, pościeli, bielizny, rzeczy do ubioru, 
przedmiotów złotych i srebrnych, porcelany, 
szkła, miedzi, jako tóż sprzętów domowych, 
kuchennych i gospodarczych.
T919S1 , ŁiPScŁitl»___________  komisarz aukcyjny.

Odwołując się na publiczne ogłoszenie
o zwichnięciu pod firmą

CSeinow et 1’lume
dotąd istniejącego tu stowarzyszenia, powa­
żam się nitiejszóm najuniżeniój donieść, że 
założyłem w tutejszóm mieście

kantor ajentury, komisyjny i cygarów 
pod firmą 

Roberta Plnme
na mój wyłączny rachunek.

Pozwalam sobie takowy polecić łaska* 
wemu uwzględnieniu.

Poznań, 8 lipca 1861.
ron-m IŁeberi Plunie,
(zoiuj przy placu Działowym nr 7.

%abład koinissyjny 
Feliksa Bielawskiego

w Wrocławiu, ulica Oławska nr 7 
wypośrednicza sprzedaże i kupna dóbr, 
załatwia spieniężenie wszelkich produ­
któw ziemskich, kupuje hipoteki itd.

[2118]



Przy ulicy Wrocławskiej nr 35 jest ob­
szerny lokal kwalifikujący się do założenia 
jakiego handlu, restauracyi i t. p. do wyna­
jęcia. [2079]

Nakładem Ludwika Merzbacha 
w Poznaniu wyszło:

Guwerner szuka umieszczenia, które za­
raz objąć może. Zgłoszenia sub: A. K. 
poste restante Poznań. [2098]PRAKTYCZNAUPRAWA CHMIELU.

Napisał

v. Saher,
Król. Radzca Ziemiański Powiatu Bukowskiego.

Z przyzwoleniem autora z niemieckiego 
rękopisu na język polski przełoży!

F. W.
z Bukowskiego.

Z 4 tablicami rycin.
1
- i Cena 25 sgr.
[2102]

W okolicy Gnieźnieńskićj sę dwa folwar­
ki składające się z 600 i 400 mórg ornćj 
roli łącznie z łąkami, jako tćż i inne duże 
i pomniejsze gospodarstwa składające się 
z 280, 240, 200 i 100 mórg roli z inwen­
tarzem i bez inwentarza natychmiast do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli Eks- 
pedycya Dziennika Poznańkiego. [2110]

Znaczne gospodarstwo zawierające 300 
mórg roli łącznie z łąkami, na któróm stoi 
bardzo dobry wodny młyn i wiatrak, jest 
natychmiast z welnćj ręki pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami do sprzedania. Bliższą 
wiadomość udzieli Expedycya Dziennika Po­
znańskiego. [2111]

W budynku pogimnazyalnym przy Gołę­
biej ulicy są do wynajęcia dwa parterowe 
mieszkania po 120 i 140 tal. rocznie. Bliż­
sza wiadomość w cukierni A. Pfitznera.[2108]

W mieście gdzie gymnazyum i sąd się 
znajdują, jest oberża na głównśj ulicy pod 
bardzo korzystnemi warunkami i dobrze 
urządzona natychmiast do sprzedania. Bliż­
szą wiadomość udzieli Expedycya Dziennika 
Poznańskiego. [2112J

Młodzieniec chcący się wykształcić w sztu­
ce kucharskiój, niechaj się zgłosi do Hotelu 
Drezdeńskiego pana Myliusa w Poznaniu.

[2126]
[2119]

ska ż Tarnowa, elew gosp. Kugler z Kacotu, stud 
Kugler z Gniezna.

Pod Czarnym Ortem: Kapitalista Krause z Berlin» 
wł. huty szklanej Mittelstadt z Marianowa, dzierl 
Kubowicz Zalesia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr Potworo» 
ski z Kr. Polskiego, kand. tebl. Wenzel i rólnil 
Koch z Połajewa, kupcy Jaroczyński z Gniezn« 
Lange z Magdeburga.

Myllnsa Hotel Drezdeński: Książę Waldeck z B« 
cotu, landrat Oven z Ludom, kap. Philipp i kup 
Gebert, Gnadenfeld, Helmel i Hanke z Berlin« 
Kubn z Wrocławia, Kuhn z Szczecina i Kohn 
Norymbergi.

Oehmiga Hotel Francuski: Właścicielka dóbr pan 
Twardowska z Kobylnik, kupcy Neumann z Net 
salz, Willich z Żurawia, Wagner z Berlina.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Schallehn z Che 
mentowa, Zochowski z Konina, Werchan i Sara 
z Połajewa, Wotecki z Brybintu, Hoffmeyer 
Swarzędza, aptekarz Behrend z Hirschberga, ró 
nik Jahns z Lalkowa, kupiec Wehrberg z Hag«

Pod wielklem Dębem: Panna Moikewska z Wai 
szawy,

Hotel Eichborna: Wł. dóbr Sander z Badonka, pai 
Mogock z Mókronosa, obyw. Peksa, Schulze, Kr 
lupa, i kupcy Salomon z Schrothaiisu, Levin 
Berlina.

Pod trzema liliami: Miernik Frank z Starogard 
obywatel Korolewski z Gniezna, gimnaz. Groś« 
Lews z Szczecinka, kap. Jachorski z Kcyni, rólni 
Kujawiński z Połajewa.

Oberża Wrocławska: Handlarz Miiller z Rower 
dorfu.

F
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Przy Wrocławskiej ul. nr 9
jest na I piętrze mieszkanie o 4 pokojach 
i kuchni do wynajęcia. [2105]

Rycerska ul. nr 1. fl
Mieszkania o 3 i 4 pokojach do wy- Q 

najęcia. [2106] g

Szyrtyng 1% łok. beri, szeroki po 
3 sgr. w nadzwyczaj pięknym towarze 
odebrałem świeżą nadsyłkę, oprócz tego 
polecam wszystkie inne nra od 2% do 
7>/2 sgr. Antoni Schmidt.

(Skład Płótna).

Ł. Jutrosińsbi.
Marchand Tailleur.

Wrocław, LI. Świdnicka 54, na 1 piętrze, 
poleca skład swój najnowszych przedmiotów, 
w francuskich i angielskich wyróbach. — 
Czamarki w prawdziwie polskich faęonach 
polecam również i przesyłam je na listowne 
zamówienia.

Slósarska ul. nr 6 (róg ul. Butelskiój) 
narożny bram z mieszkaniem i wielkim 
sklepem; prócz tego mniejsze i większe 
mieszkania do wynajęcia. [2107]

==ZSs

Nowe nadsyłki: [2124]
Panama i Florentyńskich kapeluszy poleca 
uprzejmie Antoni Schmidt.

Wysokićj Publiczności mam zaszczyt do­
nieść;, iż kuracye wodnoleczące w Dembnie 
na dobre teraz się rozpoczęły.
[2116] Wojciech l*etrykowski.

liliechy do zboża z szwem i bez 
szwa, jako też drylich na miechy 
i surowe płótno poleca w jak najwię­
kszym doborze po jak najtańszych cenach

S. Santorowioz,
[2078] przy Rynku 65.

Lilionese

Tehtury smołowcowane własnej fa­
bryki, asfalt, prawdziwą angielską smołę z wę­
gli kamiennych, polecam.

Poznań, Grobla Garbarska nr. 10.
[2117] A. Krzyżanowski.

Oczekiwane „¥in Toni Nutritif“ z Paryża 
odebrał i poleca A. Remus. [2120]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 13 lipca.
Zyto: ceny niezmienione, na lipiec 40 żąd., 81 

pł., sierp. 39’/, pł., 39% żąd., wrźeś.-paźd. 391 
pł., 39% żąd., paźd.-list. 39V, tal. pł. Okowit 
z beczką na lip. 17’/, ląd , 17% pł., sier. 17% pi 
17”/,, żąd., wrześ. 18 pł., 18%, żąd., paźd. 17 
tal. pł.

Berlin, 12 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefll 62—80 tal. wed 

jakości. Zyto: wyp. 2000 centn., w miejscu 20 
funt 43’/,—46, na lip. i lipiec-sier. 43—%, sia 
wrześ. 43’/»—%, wrz.-paź. 43%—44, paź.-list. i.IŁ

frud. 44—’/,, na wiosenną odstawę 44'/, tal. f 
ęesmień: wielki 25 szefli 35 44 tal. Owi« 

w miejscu 1200 funtów 19—26, na lipiec i lip.-sii 
21% pł-, 21% żąd., sier.-wrześ. 21%, wrześ.-pai 
22%—%, paź.-list. 23 tal. pł. Olój rzepiowy: 
miejsca 100 funtów bez beczki 11’%,, na lip. i lii 
sier. 11"',, żąd., 11% pł., sier.-wrze. 12 żąd., wr 
paźd. 12—’,2,, paźd.-list. 12%,—%, list -gru. 12 
pł., 12% żąd., kw.-maj 12’/, ta). pł. Olój lnian 
w miejscu 10% tal. Okowita: wyp. 39,000 kw! 
w miejscu 8000% Trall bez beczki 19, z beczką

rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich posiada 
przymioty usunięcia odmarzrień, nadania ciału młodzieńczej świeżości 
i zniweczenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam wą- 
trobnycb, pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów suchych i mokrych, 
jako tćż czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo w sku- 

_ _ tek ostrości wystąpiła) i żółtćj płci. Gwarantuje się za skuteczność,
która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, i zwraca pieniądze, gdyby skutek nie 
nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie że na etykiecie wyrażone 
być] musi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara.

Handel wina en gros i en detail
Jakoba Tiehauera

przy ul. Średniói nr. 31, naprzeciw piwnicy 
ratuszowćj poleca swój obficie zaopatrzony 
skład przednich win węgierskich po nader 
umiarkowanych cenach. [2121]

Reparatury i zmiany
lamp uskutecznia jak cajskorzój pod gwaran- 
eya Fabryka lamp i towarów metalowych 
[2122] Wilhelma Kronthała i Riesa.

wrześ.-paźd. 18% - %, paźd.-list. 17%-%, IŁ
grud, n1/,—kw.-maj 18 tal. pł.

Wrocław 12 lipca.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr- sgr.
Pszenica biała 80-84 75 65—70 f

, żółta 79—81 74 62—70
Zyto 60-62 58 52-55 1
Jęczmień 46—48 43 36—40
Owies 32—34 80 27—29
Groch 57—60 54 48—52

Pomada dopomagająca do zarostu brody
, za puszkę talara.
Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziar­

nek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wy- 
daje zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u mło­
dzieńców 171etnich, wcale leszcze nie zarastających, w wyżćj oznaczonym 
czasie zarost wychodzi. Ze pewny skutek gwarantuje fabryka Rothe et 
Comp. w Berlinie, Eommandantenstrasse 31.

Wyłączny skład znajduje się w H?oznaniu u pana Wtgelina,
przy ulicy Wrocławskiej nr. 9. [1473]

Nasienie rzepy ścierniskowej funt po 6 sgr.
poleca Maurycy Rrishe.

Za siłę kiełkowania ręczy się. [2109]

l*rżybyii do S*ozmas9ia.
Dnia 13 lipca.

Bazar: Wł. dóbr !hrabia Mielżyński z Kaźmierza, 
Kowalski z Wysoczki, Lutomski ze Stawu, Jara- 
czewski z Lipna, Suchecki z Kr. Polskiego, panie 
hr Kwilecka z Kobylnik , Kozłowska z Węgier, 
dzierż. Chodacki z Fabianowa, nauczyciel Kastory 
z Źrenicy.

Hotel dn Bordj: Właściciele dóbr Jaworowicz z Bie- 
zdrowa, Rychłowski z Drobnina, pani Szyszczyń-

Na giełdzie: Zyto: dobrze się trzymało w ces 
na lipiec 44%—45, lip.-sier. 44 pł., sier.-wrżeś. 43 
żąd., wrz.-paźd. 43, paźd.-list. 42, kw.-maj. 411 
pł. Olój rzepiowy: ceny mało co zmienione, 
miejscu, na lipiec, lipiec-sier. i sier-wrześ. 11 it 
wrze.-paźd. 11% pł., 11’/,, żąd,, paźd.-list. 11% 
żąd. Okowita: w miejscu 19, na lipiec i lip.-s 
18’/,„ sier.-wrześ. 18%, wrześ paźd. 18, paźd,-S 
17 tal. pł.

Szczecin, 12 lipca.
Na targu: Pszenica: węepel 68—80. Zyto: 40-

Jęczmień: 34—38. Owies: 25—30. Groch: 42 
Rzep zim.: 80—81 tal.

Bydgoszcz, 12 lipca.
Pszenica: 55—72. Zyto: 31%—38. Gtoi 

30—35. Jęczmień: wielki 28—32, mały 23 
Owies: szef. 22—25. sgr. Okowita: 8000% Ti 
19% tal. Perki: szefel 26 sgr.

Ears giełdy w Berlinie
dnia 12 lipca.

I % dano.
pła­
cono.

Papiery praskie.
Pożycz, dobrow...........

—— rząd..............
— 1859............
— 1856...........
— 1858...........
— prem.1855...........

Obligi długn skarb....
— Marchii..............

Listy zast. Marcb......
— Prus Wach.....

— Pomor,.,

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie............
— gwar. B............
— Prus Zach........

— rent. March.,...
— Pomor................
— W. Ks. Pora... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie.......
— Saskie.................
— Szląskie..«**••••♦

Pkplery zagraniczne.
Austr. metali................

— Pożyez. naród.
— ’ OWigi 260 fl.... 

Rosy. 6 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%

4

7-
4

3%
4

3%
3%

7-
4
4
4
4
4
4
4

dano.
pła­

cono.

92’/«

98

87’/*

i Rosy. poży. angiel......
j Polśk. obligi skarb....

102%
102’/.
107%
102’/,
69%

125%
89%
89%
94%
87%
68%

100%
102
97%
94%
91%

86’-
68%
99
99
66%
68

S8%
59

49%
58%'
64’/,!

100%

Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S.
— 0b.cztk.500zł,

P lenlądie.
Frydrychsdory....

Złota funt, cel......
Srebra dito. 
Saskie bil. kas... 
Niem. bankn.........

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei ielaxnych.
Berlin.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd..
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.- Freib...............

- najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bognmin............

— pierwot..............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C........

— Lit. B............
Opol-Tarnowic.............
Starogr.-Pozn...............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

116’/,
149
118

87’,,

102
80
93%
28’/,
84%
62%

113% 
109% 
460 ' 
29 21 
99%

99%
72’,,
84%

4%

136

107%

49
33%

80
97’/,

45
119%
109%
32%

Akcye bank. 1 kredyt.;
Beri. Stow, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw..~ 
Dysk. Udział komm... 
Gota. bank, pryw..—■
Hanow. dito...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stow, kred........
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer.—
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank.........
Szląsk. Stow. bank..-.

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa- 

Beri.-Anhalt..............-

Berl.-Hamb..;...............
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
- Lit. C.................
— Lit. D.................

Berl.-Szczeciń..............
— H. Em...............

Koźlo-Bogumin............
- HI. Em..............

Dolno-SzL-March........
- konwen..........
- - IH. ser......

— IV. ser....

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
1%
4%
4%

4
4%
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

Nakładem i czcionkami Ludwik« Mersftacha w PoznaiHfc

pła- pła-
dano. cono. % dano. cono.

Półn.-Fryd.-Wilb........ 4% — Tiny*
115 Gćrn.-Szi. Lit. A......... 4 .—

— 79% — Lit. B.»....«*».». 3% — 84
— 92 — Lit D................. 4 — 92%
84% — —— Lit. 3% — 81
— 70 — Iżit. F..»...«...*. 4% — 99%
93 — Starog.-Pozn..../......... 4 — —

87% II. Em............... 4% — 98
64% Kurs giełdy w Wrocławia

73® A. dnia 12 lipca.
fifi1/. Papiery 1 pieniądze.

i 21 Dukaty............................ — — 94

82% Frydrychsdory............
Lujdory.......................... __ 108%
Polskie bil. bank......... — 84%

— 59% Austr. banknoty.......... — —
,— 21 Nowa Waluta Austr.. — 72%

f' 105’/, Wrocław, obi. miejskie 4 — —
495 — Poznań. List. Zast...... 4 — 101%

““ nowe .«•••■••••••• 3y* — 96%
/ nowe ••••••••••••• 4 — 94%

— Listy Rent...... 4 96%
— 98% Szląskie Listy Zast... 3% 92% — ?

102% — nowe Lit A.... 4 100%
— 103’/, nowe............. 4 — ?—
— — — Lit B.................. 4 100% —
— 97 — Lit. C.................. 3% —
— 101% — Listy Rent........ 4 99’,, —
— 101’/, — Obłig. prow...... 4% — f
— 102% Polskie Listy Zast...... 4 84’%, — .

92’/, — now. Emis........ 4 — —
— 85 — Oblig. skarb.... 4 — —
-- — — obl.cząstk. A500zł. 4 —
— 96% Austr. pożycz, naród. 5 • — 57%
96’/, — Minerwy akcye............ 5 —
— 93% Szląski bank................. 4 — 83%

101 % — tow. assek. ogn. 4 —

Akcye Szląskich kolei
żelaznych. __

Freiburg............... ........
— now. Emis.

obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............Brfceg. ........... ......
Doln.-SzL-March.......

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

p»
% dano. COD«

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%

Opól. Tarnów............
Koźlo-Bogumin..........

— obL z pr. pierw,
Kurs stów. kap. w

dnia 13 lipca

4
4%

49%

81%

33%
34%

Poznania

Prask. obL skarb 
— poży. skarb

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast............
Zach. Prask........ .........
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow. 

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A.>...-

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Nąjnowasapoż. pruska

7-
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5

-

84%

d
1
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